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Wychodzi codziennie, oprócz dni następujących, po Świętach uroczystych ^niedzie­
lach.—Prenumerata w biórze Dyrekcji, ulica Miodowa Nr. 487 i Kantorach. Ob­
wieszczenia przyjmują się za opłatą od wiersza druku: za 1-krotne obwieszczenie 
kop. 4, za 2-krotne kop. 6, za 3-krotne kop. 8.— Artykuły nadsyłane do zamieszka­
nia w Dzienniku nie zwracają się.—Listy przyjmują się tylko frankowane.— w e 

wszystkiem co dotyczy Dziennika, należy odnosić się wprost do Dyrekcji.

Prenumerata w Warszawie: Rocznie rs. 8.— Półrocznie rs. 4.—Kwartalnie rs. 2.— 
Miesięcznie kop. 67.— Bez odnoszenia w biórze Dyrekcji prenumerata nie przyj-

M z  O muje się.—Numer pojedynczy kop. 5 — Za odnoszenie do domu, opłaca się miesię- 
k cznie kop. 5.— Na prowincji na stacjach Pocztowych w Królestwie i Cesarstwie:

Rocznie rs. 9 k. 20.— Półrocznie rs. 4 kop. 60. — Kwartalnie rs. 2 kop. 30.— 
Za przesyłkę w kopertach kwartalnie dopłaca się rsr. 1.

S P I S  R Z E C Z Y .
DZIAŁ URZĘDOWY. — Rada administracyjna.

DZIAŁ NIEURZĘDOWY.— Warszawa: Przegląd 
polityczny. — Położenie rzyms.-katol. duchowieństwa w 
Rosji. — P. Ristori.— Wzory kaligraficzne.— Wypadek.— 
Widoki polepszenia bytu rzemieślników. — Arcyb. Sem- 
bratowicz. — Podział Galicji.—Zbawienie Austrji. — Fe- 
nienizm. — Ameryka. Murzyni. — Austrja. Rada 
stanu; komisja kontroli długu. — Kwestja zjednoczenia 
stronnictw.— P. Wtillersdorff. — P. Hubner. — Król por­
tugalski.— Belgja. Ks. Amadeusz. — Francja. Kwe­
stja reform.—Hiszpanj a. Cholera.— Niemcy. Poli­
tyka Francji.—Prusy. Kwestja księstw. — Włochy. 
Rzym i Włochy. — Armja papiezka. — Korespon­
dencje z kraju i ze Lwowa. —  Sylwetki dwóch 
synów Eskulapa. —Kronika. — Fejleton (Błę­
dni Rycerze; c. d.).

| Proboszcza Wyszkowskiego, testamentem na dniu 13 Sty- 
| cznia 1860 r. prywatnie sporządzonym i prawnie ogło- 
! szonym, poczynione, w myśl art. 910 K. C. z zachowa- 
' niem praw osób trzefich i pod warunkami bliżej w testa­

mencie wyszczególnionemi, zatwierdziła.

WMKŁ NIEURZĘDOWY

DZIAŁ URZĘDOWY

Warszawa, dnia 8 (20) Października.
R ada  A dm inistracyjna Królestwa  postanowieniem 

z dnia 3 (15) Sierpnia r. b. N. 15413, następujące zapi­
sy: 1) Bibliotekę, w części dla kościoła w Wyszkowie 
w części zaś dla kościoła w Węgrowie; 2) Na jałmużnę 
dla biednych parafji Wyszków, procent od sumy rub. sr. 
300 czyli złp. 2,000; 3) Dla szpitala w Siedlcach rs. 450  
czyli złp. 3,000, na utrzymanie chorych, niezamożnych, 
w parafji Wyszków; 4) Na utrzymanie Nauczyciela szko­
ły parafjalnej w Wyszkowie procent od sumy rs. 450  
czyli złp. 3,000; 5) Dla kościoła parafjalnego w Wysz­
kowie, na odprawianie za procent nabożeństwa, rs. 300, 
czyli złp. 2,000; 6) Dla sług kościelnych parafji Wysz­
ków, procent od sumy rs. 150, czyli złp. 1000; 7) Na 
fundusz żelazny dla włościan parafji Wyszków, rs. 450, 
czyli złp. 3 ,000 ; 8) Dla Katedry Podlaskiej na odpra­
wianie za procent anniwersarza za duszę zapisoaawcy rs. 
300, czyli złp. 2,000, przez niegdy Księdza Andrzeja 
Zawadzkiego, Prałata Arcbidjakona Katedry Podlaskiej,

Warszawa, dnia s  (20) Października.
Najważniejszą z dzisiejszych wiadomości jest 

wiadomość o niebezpiecznej chorobie w skutek 
przeziębienia lorda Palmerstona, o której dono­
szą dwa telegramy z Londynu. Stan zdrowia te­
go, może najstarszego w Europie dyplomaty, 
17-go b. m. tak się pogorszył, iż po południu 
w Brockett-Hall, gdzie znajdował się ten mini­
ster, nie miano nadziei utrzymania go przy ży­
ciu. Królowa Wiktorja poleciła zawiadamiać się 
regularnie, drogą telegraficzną, o biegu choroby.

Według prywatnego telegramu nadesłanego 
do Wrocławia, jak donosi Schles. Z., lord P al­
merston miał umrzeć 19-g0 po południu, co 
wszakże potrzebuje potwierdzenia.

Mniemana nota rządu washingtońskiego do 
gabinetu paryzkiego, protestująca przeciwko dal­
szemu wysyłaniu wojsk do Meksyku, wywołała 
w dziennikarstwie nowe roztrząsanie kwestji me­
ksykańskiej i do mniemanej względem niej posta­
wy Stanów Zjednoczonych, pomimo, że Ajencja 
Reutera półurzędownie zaprzeczyła istnieniu 
tej noty. Utrzymują, że chociaż obecnie rząd 
washingtoński nie byłby skłonny do działania 
przeciw Francji w kwestji meksykańskiej, wsze­
lako musiałby prędzej lub później, pójść za ogól- 
nem życzeniem ludu amerykańskiego. Większa 
część amerykańskiej prasy jawnie wyraża to ży­
czenie. N ew  Jork Herald, proponując między­
narodowy kongres dla uregulowania kwestji me­
ksykańskiej, zarazem oświadcza, iż w każdym ra­
zie, czy to drogą pokoju, czy drogą wojny, lud

amerykański żąda utrzymania zasady Monroe i 
wydalenia cesarza Maksymiljana z Meksyku. 
Tenże dziennik wyraża nadzieję iż w podobnym 
duchu oświadczy się odezwa prezydenta John­
sona do kongresu. Obecnie zatem wiadomości 
o bezzwłocznem czynnem wystąpieniu rządu a- 
merykańskiego w kwestji meksykańskiej, są 
przedwczesne i puszczenie pogłosek w tym du­
chu przez prasę angielską obrachowane jest na 
to, aby zjednać Francję na stronę Anglji 
przeciwko Stanom Zjednoczonym.

Dziennik urzędowy parmeński podaje wiado­
mość, że wkrótce we Florencji odbędzie się na­
rada familijna domu sabaudzkiego; król portu­
galski ma zaproponować porozumienie z Rzy­
mem, którą to propozycję książę Napoleon ma 
popierać z polecenia cesarza francuzów. Wiado­
mość ta łączy się z zapowiedz ianem przybyciem 
do Florencji króla portugalskiego z małżonką i 
księcia Napoleona z księżną Klotyldą i zdaje się 
bardzo naturalnem, iż córki Wiktora Emanuela 
przez protestację kurji rzymskiej przeciwko do­
puszczeniu tego monarchy na ojca chrzestnego 
ich dzieci, czują się dotknięte. Wątpliwym zda­
je się tylko dodatek, że książę Napoleon ma 
polecenie od cesarza Napoleona popierania por­
tugalskiej propozycji. Nie można wątpić, że ce­
sarz Napoleon, teraz, kiedy zaczyna odwoływać 
wojska francuzkie z Rzymu, gorąco pragnie po­
jednania Włoch ze stolicą apostolską, lecz tru­
dno przypuścić, aby za tłomacza tych życzeń 
wybrał księcia Napoleona.

Kiedy korespondencje H orda, o których 
wczoraj wspominaliśmy, utrzymują, iż pomimo 
oziembłego przyjęcia p. Bismarcka w Biarritz 
nie należy przedwcześnie przesądzać dodatnich 
lub ujemnych rezultatów widzenia się pierwsze­
go ministra pruskiego z cesarzem francuzów, 
dzienniki wiedeńskie wprost przeciwnie się od-

BŁĘDNI KYCERZE
Jak Attylcus studjuje język  francuzki a Szyrm a ma- 

l  arstwo. Jak rycerze nasi bardziej wchodzą w świat.

(Dalszy ciąg *)
W kącie kawiarni, siedział profesor Piastowicz, 

obłożony do koła gazetami, a przy nim siedział nasz 
Attykus. Wielki Bóg! mówił Piastowicz, ja tylko je­
stem uczniem historji, a jednak więcej wiem niż wszy­
scy nasi krajowi dziejopisarze.

Wiem o tem, odrzekł Attykus, wszak- to pan napi­
sał ruską historję.

Jakto ruską? zawołał z uniesieniem profesor, mo­
skiewską, nie ruską.

Tak, moskiewską, chciałem powiedzieć, odpowie­
dział Attykus z rezygnacją, lecz nałóg stary, od 
dzieciństwa wkorzeniony, nałóg Lelewelów, Mickie­
wiczów, Maciejowskich i innych, których błędy pro­
fesor prostuje...

O Adamie! zaczął ze łzami deklamować Piastowicz, 
ileś ty złego narobił twemi dowodzeniami o sławiań- 
skości moskali. Udybym ja miał twój genjusz, o to 
od dawna już całą waszą Rosję na moskali bvłbym 
zamienił.

Attykus palił cygaro w milczeniu i zdał się poły­
kać każdy wyraz historyka, co tak się podobało Pia-

*) Patrz Nr. 223 224, 225, 228 i 232.

stowiczowi, iż go zaprosił na obiad, przyrzekając mu, 
iż go wtajemniczy w swój system.

Szkoda tylko, mówił Attykus, że tak mało mam 
czasu, do korzystania ze światła francuzkiego.

— A cóż to ziomek robisz?
— Muszę na kawałek chleba pracować.
Chleb moralny jest lepszy, nie dbaj więc o po­

żywienie codzienne, gdyż jakkolwiek ja jestem ubogi, 
mam jednak jeszcze tyle, że dla moich adeptów wy­
starczy.

Od tego czasu Attykus nie jeździł powozem, a Lui­
za blondynka, jego nauczycielka, nie nosiła kaszmi­
rowych szalów' na królewskich swych ramionach; je­
dnakże Attykus i Luiza żyli w tej szczęśliwej mier­
nocie, która pozwala ludziom nie dbającym o jutro, 
w dzień rozmyślać nad partją pikiety a deux, a wie­
czorem tańczyć kadryla i przez kryształ szklanki na­
pełnionej winem, wzdychać melancholicznie za księ­
życem, za nieznanym, za absolutem i nieskończono­
ścią. Poznanie się więc Attykusa z Piastowiczem, 
było korzystne dla naszej pary, chociaż książki i trak­
taty historyka użyteczne były tylko dla Luizy, która 
z nich robiła papiloty, dla swych złotych kędzierza­
wych włosów, gdyż Attykus niewdzięczny nie zaglą­
dał w nie nigdy.

,-Po co ja mam sobie głowę zawracać szarlatanerją 
mego mistrza. Niech je czytają stare księżniczki, de­
wotki, które go utrzymują; co do mnie,—co do mnie, 
ja mam co innego na myśli”.

Stan tej szczęśliwej miernoty, trwał by był długo, 
gdyby Attykus umiał był milczeć. Niestety, przy in­
nych przymiotach duszy, jakiemi go Pan Bóg obda­
rzył, nie posiadał on tej wielkiej cnoty. Przy sposo­
bności lubił się on chełpić przed znajomymi, że jak­
kolwiek mistrz jego jest bardzo rozumny, gdyż wy­
nalazkiem nowego systemu historycznego umiał so­
bie zapewnić żywot, on jest jeszcze rozumniejszy, 
gdyż bez wynalazków żadnych potrafi żyć wygodnie 
i przyjemnie.

Dowiedziawszy się. o tem Piastowicz zaczął boha­
tera naszego podejrzywać o nieszczerość, lecz że At­
tykus był wymowny i najlepiej ze wszystkich uczniów 
obeznany z systemem, więc zamiast z nim zerwać, dał 
mu pieniędzy i listy rekomendacyjne i kazał mu 
wyjechać z Paryża, z propagandą nowej nauki po 
uniwersytetach.

Attykus naturalnie, wziął pieniądze i byłby rze­
czywiście wyjechał z Paryża, gdyż idea podróżowa­
nia i obcowania z ludźmi uczonymi, była mu wcale 
na rękę, lecz Luiza zmieniła postanowienie, dowo­
dząc mu, że nie jest jeszcze dostatecznie obeznany 
z językiem francuzkim, że zresztą ona nie zgodzi się 
nigdy na seperację; Attykus więc po długich namy­
słach, zamiast wyjechać do Wrocławia, wziął torbę 
podróżną w jedną rękę, pod drugą Luizę i ruszył 
w lasy, za wyszukaniem przyjaciela Szyrmy.

Długo para nasza błąkała się po puszczy Fonte- 
naibleau, a Szyrmy ani śladu.
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zywają. Tak K  Fr. Pres., jak i Wanderer za­
pewniają, że pomimo serdecznego przyjęcia ja­
kiego doznał p. Bismarck od monarchy francuz- 
kiego, pobyt tego ministra w Biazritz nie przy­
niósł żadnych politycznych rezultatów, i rozmo­
wa pomiędzy temi dwoma osobistościami ogra­
niczyła się na ogólnikach.

Kiedy opinja publiczna w Węgrzech z jednej 
strony coraz bardziej stanowczo oświadcza się 
na korzyść unji królestwa węgierskiego z ce­
sarstwem, z drugiej strony zwraca się przeciwko 
federalizmowi, który chciałby utworzyć obok 
Węgier, inne państwa autonomiczne z prowincij 
korony, stosownie do narodowości. W tym przed­
miocie niemcy i węgrzy zgadzają się z soba, bę­
dąc jednakowo zagrożeni. Ruch federalistyczny, 
który jest głównie słowiański, ma główny punkt 
w Pradze czeskiej; dąży on do odbudowania ko­
rony św. Wacława. Broszura wydana w Pradze 
pod tytułem „Zbawienie Austrji,’’ o której po­
niżej podajemy wiadomość, proponuje podział 
Austrji na siedm koron, czyli królestw. Prze­
ciwko tym dążeniom energicznie występuje tak 
prasa niemiecka w Austrjj, jak i węgierska. Ba­
ron Eotwós w dzienniku Pesti-Hirlap oświad­
cza, iż federalizin jest największym nieprzyjacie­
lem Węgier i prowadzi do rozpadnięcia się mo- 
narchji; zaklina zatem swych rodaków, aby nie 
sprzyjali podobnym zamiarom. Nordd. A. Z . 
widać uznaje obecną chwilę za właściwą dla 
powiększenia kłopotów Austrji i zachęca s ło ­
wian austrjackich, aby zapomniawszy wewnętrz­
ne spory, pamiętali o swej liczebnej przewadze, 
i złączyli się przeciwko niemcom i węgrom. Na­
rodowość licząca 18 milionów głów, powiada ten 
dziennik, może rościć sobie prawo do wywierania 
przeważnego wpływu na politykę austrjacką. 
Rady te nie są nacechowane serdecznem przy­
mierzem, ani nawet roztropnością.

Telegram z Frankfurtu n. M. z 17-go donosi 
według N. Frankfurter Z., że senat frankfurcki 
w skutku żądania Prus i Austrji, aby położył 
koniec agitacji politycznej, której ogniskiem jest 
Frankfurt, postanowił przychylić się do tego żą­
dania. Drugi telegram z tegoż miasta z 18-go 
rano donosi, iż wspomniony dziennik prostując 
swą wiadomość z dnia poprzedniego, utrzymy­
wał, że senat przekazał wprzód tę sprawę urzę­
dowi policj: do sprawozdania, ponieważ szło tam 
o wypadki należące do sfery działań policji. 
Trzeci telegram z tegoż miasta z 18-go po po­
łudniu, donosi nakoniec, iż Frankfurter Journal 
z upoważnienia zaprzeczył wiadomościom poda­
nym przez N . Frankfurter Z.

Zwracamy uwagę czytelników na zamieszczo­
ne poniżej korespondencje ze Lwowa.

Attykus spotykał tu  i owdzie malarzy, siedzących I 
w cieniu dębów, wypytywał się ich o znajomego, po­
dawał jego rysopis, rysował na piasku nos jego, lecz 
artyści podziwiając nos Szyriny, a bardziej jeszcze j 
piękną Luizę, nie umieli mu dać żadnych objaśnień ! 
o zbłąkanym przyjacielu. Tak mijały dnie i noce, ; 
a nasza para mohikanów, włóczyła się po rozdrożach, j  
rozpatrując wycięte na drzewie i na skałach napisy, 
w myśli, że spotka choć nazwisko poszukiwanego. 
Nareszcie, pewnego dnia nad wieczorem, Attykus 
postrzegłszy w oddali słup dymu, unoszącego się nad 
drzewami, postanowił z bliska obejrzeć ognisko. Wy­
obraźcie sobie zdziwienie Attykusa, na widok jaki 
uderzył jego oczy. Pod pniem drzewa palił się ogień, 
a przy niem piekła się jakaś zwierzyna; o parę kro­
ków od stosu siedziało dwóch ludzi, w bluzach, 
w wielkich słomianych kapeluszach na głowie, przy 
nich stały sztalugi. Starszy rozmawiał żywo, pokazu­
jąc palcem na nagą prześliczną dziewczynę, która 
w wieńcu dzikich kwiatów na głowie, pozostała nad 
brzegiem wody, w postaci spoczywającej Drjady.

To ty Szyrma, zawołał Attykus,
Na głos ten Drjada znikła w trawie, a Szyrma 

uradowany rzucił się w objęcia Attykusa.
Co się z tobą dzieje, mówił rozczulony Attykus.

* ( P o ł o ż e n i e  r z y m s k o - k a t o l i c k i e g o  
d u c h o w i e ń s t w a  w Ros j i ) .  Mowa o prześla­
dowaniach, jakim niby podlega kościół katolicki 
w Rosji, stała się zwykłym, powszednim frazesem 
większej części zagranicznego dziennikarstwa; na tym 
punkcie schodzą się i ultramontanie i krańcowi liberal­
ni, redaktor o wie Monde i Opinion nationale. Niezawo­
dnie, dziennikarze ci, w duszy przyznają, że mówią 
kłamstwo i czystą po twarz, ale uważają za swój obo­
wiązek rozszerzanie tego kłamstwa i potwarzy, aby 
bezustannie wzbudzać w opinji publicznej Europy 
nienawiść do Rosji. Ale zupełnie inaczej przedstawia 
się stan kościoła rzymskiego w Rosji, wzrokowi nieo- 
tumanionemu pewnemi nieczystemi pobudkami, nie­
chęcią i nienawiścią względem Rosji. Bezstronny ba­
dacz położenia katolicyzmu w Rosji, przekona się, że 
kościół rzymski w tym kraju używa takich preroga­
tyw, takich dogodności, jakich nie używa nigdzie 
w Europie, nawet w państwach katolickich. Dla czy­
telników Rus. Inw. (sądzimy, że i dla czytelników 
Dzień. W arsz.—D. R .) ,  jak się spodziewamy, będzie 
zajmującemobznaj mienie się z poglądami na położenie 
kościoła rzymskiego w Rosji, przez pewnego z ducho­
wnych katolickich, którzy przybyli do Rosji i mieli spo­
sobność widzieć z blizka położenie katolików w Rosji 
a nawet podzielać z nimi korzyści tego położenia. 
Duchowny ten, jest jednym z księży katolickich, któ­
rych rząd nasz niedawno, w liczbie, jak się zdaje, 
12-stu, powołał z królestwa bawarskiego dla naszych 
saratowskich kolonistów. Przejechał on Rosję od koń­
ca do końca i miał sposobność zbadać położenie ka­
tolicyzmu w Polsce, w naszych prowincjach zacho­
dnich, w Petersburgu, Moskwie, Odessie, Saratowie 
i inych miejscach, a zatem mógł dokładnie obznaj- 
mić się ze stanem katolików w Rosji, poznać ich byt, 
a głównie, jako katolicki proboszcz w kolonjach sa­
ratowskich, mógł sam na sobie doświadczyć działa­
nia rządu ruskiego względem kościoła rzymskiego. 
Zamieszczony przez niego list w odeskiej niemieckiej 
gazecie przytaczamy poniżej. (R us. Inw .) (List ten 
podamy następnie. P. R .)

* (P. R i s t o r i ) .  Wczoraj, dzięki p. Ristori,
Rasyn zjawił się na scenie warszawskiej! Pani Ri­
s to r i ,  której gra artystyczna i wykończona, n a p e ł ­
n ia  d u c h e m  k a ż d ą  fo rm ę , a  n a  t le  r z u c o n y m  p rz e z  
autora, umie zaciągać najświetniejsze kolory— sko­
rzystała z bogatej w efekta i w sytuacje dra­
matyczne ,,Fedry” ażeby z niej utworzyć, jednę z 
tych silnych i namiętnych postaci, które jak Medea, 
Mirra lub Debora, stanęły już w pauteonie sztuki, 
wstawione tam przez genjalną artystkę! Treść rasy- 
nowskiej „Fedry” powszechnie jest znana. Oprócz 
samej heroiny, miotanej grzeszną namiętnością ku 
pasierbowi swemu, wchodzą tam jeszcze dwie prze­
śliczne postacie, Hippolita, syna Tezeuszowego, a 
pasierba Fedry, i Aricji, księżniczki ateńskiej. Te 
dwie młode, jaśniejące świeżością uczuć i czystością 
dusz postacie, stanowią rażącą sprzeczność z gwałto­
wną, burzliwą i namiętną figurą Fedry, a tem samem 
uwydatniają jej rolę stawiając ją  na forgruncie tego 
obrazu, który wyobraźnia poety rzuciła na tło myto- 
logicznych dziejów.

Rola Fedry ma w sobie tę wielką trudność, iż wy- ‘ 
maga nadzwyczaj logicznego i subtelnego przeprowa­
dzenia charakteru heroiny przez całą fatalną drogę, 
po której iść jej przeznaczono. Zakochana skrycie 
w pasierbie, gotująca się umrzeć z rozpaczy, cnotli-

Jak widzisz, maluję św. Magdalenę na puszczy, 
gdyż zmieniłem rodzaj, lecz pozwól, niech cię po­
znam z mym przyjacielem Gustawem, wielki malarz.

Pan Gustaw podał Attykusowi rękę i rzekł: 
A tak, Szyrma zmienił rodzaj, w skutek mojej rady, 
gdyż pejzaż jest to rzecz kobiety. Ja panie traktuję 
malarstwo w wielkim stylu; lecz co to za panienka, 
dodał Gustaw, zwracając się do Luizy, która bez ce- 
remonji zajęła się pieczenią.

— To moja towarzyszka.
Widzę że pan tak pojmujesz wędrówkę jak i ja, 

gdyż Drjada, która widać w tej chwili ubiera się, 
należy do moich utensyljów malarskich.

Jedząc podwieczorek, Attykus oglądał św. Magda­
lenę, zdumiony, przerażony.—Święta ta  podobna była 
raczej do tancerki z Prado, aniżeli do mieszkanki 
niebios. Zdziwienie jego a propos Szyrmy zwiększało 
się jeszcze bardziej, kiedy spostrzegł, iż towarzysz 
jego zapomniał prawie o Maryni. C a ł y  czas bowiem 
zajęty on był tylko leśną Drjadą, która go widocznie 
przekładała nad podstarzałego Gustawa.

(dalszy ciąg nastąpi.)

wa małżonka Tezeusza, znaglona prośbami sw ą sta­
rej piastunki Enóny, wyrywa z serca tę straszną ta­
jemnicę i zaraz z tą chwilą, przetwarza się jej natura 
cała. Wezbrana namiętność, zatrzymywana tak dłu­
gą tamą wstydu i dumy, znalazłszy już raz wolne 
przejście, rzuca się jak wodospad spieniona, pory­
wając za sobą wszystko! Wiadomość o mniemanej 
śmierci Tezeusza, legalizując niejako, grzeszne dotąd 
uczucia Fedry, popycha ją  aż do wyznania miłości 
Hippolitowi, który zgrozą przejęty, a zakochany w 
Aricji—odpycha występną macochę. Wtedy to, zroz­
paczona Fedra, pragnie umrzeć. Scena, w której ta 
szalona namiętnością dusza, prosi Hippolita, ażeby ją  
zabił, a potem nagle, wyrwawszy mu miecz z pochew, 
chce się nim przebić, odratowana zaledwie przez 
szybką jak błyskawica Enonę—scena ta, sprawiła 
efekt ogromny! Ależ bo tu p. Ristori była w najprzy- 
jaźniejszych dla swojego genjuszu warunkach. Obie- 
dwie sceny, jedna pomiędzy nią a Enaną, gdy Fedra 
odkrywa piastunce swoje tajemnice, i druga, gdy znie­
ważona wstrętem Hippolita, chce zabić się w jego o- 
czach—p. Ristori odegrała tak znakomicie, iż nie po­
dobna było nie uwielbić na nowo, tego wybranego, 
namaszczonego przez Boga talentu, któremu już tyle 
razy składaliśmy hołd w innych, również świetnych 
jego kreacjach! W akcie trzecim, dość ubogo uposa­
żonym przez autora, który nie mógł wybrać szlachet- 
tniejszej sprężyny nad proste oszczerstwo, ażeby u- 
tworzyć sytuację dla gry artystów—p. Ristori potrafiła 
jednak otoczyć swoją postać urokiem wyższej atmo­
sfery artystycznej. Słucha ona przewrotnych rad 
Enony, nie rozumiejąc ich prawie; pragnie tylko oca­
lić siebie na to, ażeby módz uroKiem władzy, potęgą 
osobistą, wywrzeć jakiś wpływ na serce, wyobraźnię 
lub ambicję kochanka. W taki sposób pojąwszy ową 
sytuację, znakomita artystka ocaliła postać Fedry 
od profanacji, bo od wyrozumowanego udziału w 
przedsięwziętem przez Enonę oszczerstwie. Ale zeni­
tem gry p. Ristori była ostatnia scena piątego aktu, 
gdy z trucizną szarpiącą już jej łono, stawa w obli­
czu Tezeusza i wyznaje mu prawdę. Niepodobna opi­
sać, a trudno pojąć nawet, jakim sposobem, jaką pra­
cą lub studjami, potrafiła artystka zdobyć środki do 

i odtworzenia takiej sytuacji. Konanie Fedry różni się 
i zupełnie, formą nawet, od zgonu Elżbiety. Tam kró­
lowa i kobieta, w obec śmierci, pragnie jeszcze ocalić 
swoją potęgę indywidualrią-tu heroina klasycznej 
epoki, w posągowych kształtach, oddaje nić swojego 
życia w ręce Parek, przecinających ją w godzinie 
oznaczonej przez straszne fatum starożytnego świa­
ta. Dzięki! dzięki wielkiej artystce, za jej grę niepo­
równaną ! Al.

* (W  z o r  y k a l i g r a f i c z n e ) .  K o m i-ja  rząd o w a  
ośw iecen ia  p u b liczn eg o  ro zp o rząd zen iem  z d n ia  7 ( 1 9 )  
p a źd z ie rn ik a  r .  b. N r. 7 0 1 0 ,8 4 0 (1  p o lec iła  do u ż y tk u  w 
ś re d n ich  z a k ła d a c h  nau k o w y ch , w zory k a lig ra ficzn e  u ło ­
żone, n a p isan e  i w ydane  p rzez  F .  Ł o z iń sk ieg o , n au czy ­
c ie la  k a lig ra fji. W zory  te  w yszły  ju ż  z d ru k u  i są  do n a ­
bycia w m ieszk an iu  w ydaw cy w dom u W . S iew icza pod 
N. 165 '%  lit. C. p rz y  u licy  H ożej, i w k s ię g a rn iac h  w a r ­
szaw skich , k tó re  w n a s tęp n e m  o g łoszen iu . w ym ienione b ę ­
dą. P p . k s ię g a rz e  z in n y ch  m ia s t k ró le s tw a , życzący z a o ­
p a trz y ć  swe zak ład y  w rzeczone w zory, zechcą  się  p o ro ­
zum ieć lis to w n ie  w p ro s t z w ydaw cą.

■ " ( W y p a d e k ) .  W  d n iu  w czorajszym , pow ożący d o ­
ro ż k ą  N. 2 2 4 , L u d w ik  S zczęśn iak , p rze jeżd ża jąc  u licą  
P a ń sk ą , sk u tk iem  n ieo s tro żn ej ja z d y  p rz e je c h a ł 8  le tn ie ­
go ch ło p c a  T o b ia sz a  B o re n sz ta jn , k tó ry  pom im o u d z ie lo ­
nej m u n a ty c h m ia s t pom ocy le k a rsk ie j ,  w k ró tce  u m arł.

* Nr. 3 (Jaz. ti/ M uzycznej i  Teatralnej, pism a tygodniowego 
wyszedł z druku  i zawiera: P rzeg ląd  tygodniowy, p rzez  T. L  
— T ea tra  warszaw skie, przez W . Szymanowskiego.— K ore­
spondencja z M edjolanu, przez J. Dal. T r.—Nowakowski J ó ­
zef, (ciąg dalszy i p rzez  J. Krzyżanowskiego.—Nowiny ze świa- *  

ta  muzycznego.

*  ( W i d o k i  p o l e p s z e ń  i ’a  b y t u  r z  e m i erś i- 
n i k ó  w ). W  d z ien n ik u  „ R u sk i  R z em ieś ln ik ” w a r ty k u ­
le  t ra k tu ją c y m  o zm n ie jszen iu  p rzem y słu  rę k o d z ie ln icz e ­
go w P e te rs b u rg u , m iędzy innem i p o d an a  je s t  m yśl, że 
sk o ro  sk u tk iem  re fo rm y  w łośc iań sk ie j, o raz  sk u tk iem  
zm n ie jszen ia  czynności w ładz c en tra ln y c h  a  ro z sze rze ­
n ia  a try b u c ij  w ładz g u b e rn ja ln y c h  (o k ręgów  w ojennych, 
u rzędów  kon su m cy jn y ch , in s ty tn c ij k red y to w y ch  i inny ch ), 
w ielu  w łaścic ie li z iem sk ich  i u rzęd n ik ó w  p rzen io sło  się  
n a  p ro w in c je , w ięc b a rd zo  n a tu ra ln ie ,  że od b y t w yrobów  
rę k o d z ie ln icz y ch , zm niejszyw szy się  w P e te rsb u rg u , zw ię - 
k sz y ł się  ;:a  p row incji. Z teg o  w zględu w yżw yrażony a r ­
ty k u ł  n asu w a  m yśl, że w ielu  rzem ieśln ików  z am iast z a ­
m y k an ia  sw oich w arsz ta tó w , lep ie jb y  z ro b iło , p rzen o sząc  
się  w g u b e rn je . A le  w ta k im  ra z ie  a u to r  p om ien ionego  
a r ty k u łu  ra d z i, p rzed ew szy stk iem  d o brze  obm yślić  d o k ą d  
się  p rzesied lić . „ K w e stja  ta , pow iada  p. R., je s t  n a d e r  
ważna. Niepodobna rzem ieśln ik o w i, z swemi n a rz ę d z ia -
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mi, a tem bardziej z familją. włóczyć się z miasta do 
miasta dla wyszukania roboty. Takie tułanie się na o- 
ślep, zamiast poprawy losu. może zupełnie go zrujnować 
i wykierować biednego rzemieślnika na włóczęgę.” A prze­
to potrzeba pierwej dowiedzieć się, gdzie i jakie rzemio- 
miosło jest poszukiwane. Lecz gdy dowiadywanie się o 
tem drogą prywatną, szczególniej dla robotnika, nieza- 
wsze jest możliwem, przeto p. K., proponuje wezwać wła­
dze gubernjalne i reprezentantów ziemstwa, na których 
leży obowiązek czuwania nad dobrem ogólnem, aby po­
dobne wiadomości nadsyłali do petersburgskiego i mo­
skiewskiego urzędów rzemieślniczych. Obok tego sądzi, 
że wielką w tej mierze pomocą mogliby być koresponden­
ci dzienników rosyjskich. Wskazując brak tego lub owe- 
ge rzemiosła w jakiem mieście, podając przytem wiado­
mości o cenach najmu mieszkań i innych potrzeb życia, 
oraz zawiadamiając o zapełnieniu braku pewnych rze­
mieślników, wyświadczyli by oni wielką przysługę niedo- 
statnim rzemieślnikom stolicy i mieszkańcom miasta, o po­
trzebach którego troszczą się. Kilka wierszy takiej ko­
respondencji przyniosłoby istotną korzyść dla wielu osób, 
a redakcje gazet zapewne z chęcią umieszczały by te wiado­
mości. Lubo proponowane przez p. R. środki do podtrzyma­
nia prac przemysłowych, nie zawsze dadzą się zastosować, 
wszelako w wielu razach mogą być istotnie pożyteczne dla 
rzemieślników, których interesa zachwiane są w stolicy. 
„Znając swój fach i pracując uczciwie (słusznie mówi p. 
R.), nieznakomity rzemieślnik niezawodnie będzie miał 
większe powodzenie na prowincji, aniżeli w Petersburgu, 
gdzie małe zakłady zawsze są pochłaniane przez większe. 
Powodzenie zaś, obok materjalnej korzyści, daje człowie­
kowi siłę moralną i pewność niezbędne do udoskonalenia. 
( Gol.) (Dobrze byłoby aby i u nas pumyślano o tem. 
Przemysł rękodzielniczy na prowincji jest bardzo mały, a 
w Warszawie przeciwnie, w niektórych gałęziach jego do­
strzegać się daje nadmiar. Zwracamy uwagę naszych ko­
respondentów na ten przedmiot. P. R .)

* ( A r c y b i s k u p  S e m b r a t o w i c z ) ,  po przyby­
ciu do Wiednia, otrzymał od papieża polecenie udania 
się do Konstantynopola, dla konsekrowania tam no- 
wo-miar.owanego biskupa unjackiego na Bulgarję. 
Wiadomo, że ostatni tameczny arcybiskup O. Sokol­
ski znikł przed 6 laty bezpowrotnie na brzegu morza 
Czarnego, i że odtąd Bulgarja, która należy w zupeł­
ności do kościoła grecko-wschodniego, nie miała wca­
le biskupa zależnego od stolicy apostolskiej. (Słowo.)

* ( P o d z i a ł  Ga l i c j i . )  Wyszła obecnie z dru­
karni stawropigialnej we Lwowie ciekawa broszura 
w języku niemieckim, pod tytułem: Denkschrift in 
Betreff der Theilung Galiziens („Memoriał w przed­
miocie podziału Galicji.”) (Słowo.)

* ( Z b a w i e n i e  A u s t r  j i.) W Pradze wielki inte­
res budzi broszura wydana w języku czeskim, pod 
wiele obiecującym tytułem: „Zbawienie Austrji.” Au­
torem .jej, jak powiada Naród, jest członek wyższej 
szlachty czeskiej. Broszura ta  zbogaca o jedną nową 
kombinację dotychczasowe projekta o nowym podzia­
le Austrji. Podług tej broszury, monarchjaaustrjacka 
powinnaby być podzieloną na siedm następujących 
koron czyli królestw: 1. korona węgierska, z Węgra­
mi, ziemią sławaków, Siedmiogrodem i Wojewodyną 
serbską; 2. korona czeska (Czechy, Morawia i Szląsk); 
3. korona galicyjska (Galicja polska, Galicja ruska i 
Bukowina); 4. korona lombardzko-wenecka; 5. trój- 
jedne królestwo południowo-słowiańskie (a. Chorwacja 
ze Słowenją, b. Dalmacja, przyczem pogranicze woj­
skowe ma być zniesione i wcielone częścią do tych 
krajów, częścią do wojewodyny); 6. królestwo iliryj- 
skie (a. Karyntja, b. Kraina z hrabstwem Cilli do Dra­
wy, c. Istrja, Gorycja, Gradiska i Trjest); 7. połączo­
ne kraje koronne niemiecko-austrjackie (dolna Au- 
strja, wyższa Austrja z Salzburgiem, Tyrol z Voral- 
bergiem, Styrja do Drawy). Każda z tych grup po- 
wmnaby mieć swą kancelarję nadworną, swój sąd naj­
wyższy i swój „sejm koronny,” rodzaj sejmu ogólne­
go. „Sejmy koronne” powinnyby posyłać swych de­
putowanych do reprezentacji państwa, któraby skła­
dała się z izby wyższej i izby niższej. W tych siedmiu 
grupach, obok „sejmów koronnych,” powinnoby tak­
że być 20 kongregacij krajowych. (Nordd. A . Z .)

* (F e n i e n i z m) ciągle gra ważną rolę w szpal­
tach Timesa, a godnem uwagi w ocenieniach tego 
dzienuika jest to, że takowe ciągle dają się zastoso­
wać do wypadków w Polsce. Stwierdziwszy w nume­
rze z 14-go b. m., niestałość, lekkomyślność, manję 
naśladowania w charakterze irlandzkim, porównawszy 
irlandczyków, co nie jest zbyt grzecznem, z gromadą 
owiec, przejmujących się razem popłochem, do gro­
mady bawołów, jednym pędem rzucających się na 
łeb w przepaść, do psów, wilków, szakali pędzących 
gromadami, Times dodaje: „Szczególną trudność dla 
„mas w Irlaudji stanowi to, że obecny ruch jest zara-

„zem i śmieszny i niebezpieczny. Przekonani jeste- 
„śmy że skończy się tak samo, jak jakie pół tuzina 
..zamierzonych buntów, to jest przez wstyd i zgubę 
..wielkiej liczby zwiedzionych, przez wykazanie kilku 
„najmniej wdzięcznych rysów charakteru irlaudzkie- 
„go; lecz kiedy zmięszana masa tłoczy się w jednym 
„kierunku, nie widzi przepaści, do której zdąża. Lecz 
„to jest pewnem, że musimy położyć tamę szaleństwu, 
„również jak zabraniamy puszczać fejerwerki w mie- 
„ście napełnionem palnemi budowlami, i buty podku- 
„te w składach prochu. Ponieważ ci fenieni indywi­
d u aln ie  nie mają mocy wstrzymać się tam, gdzieby 
„chcieli, obowiązkiem państwa jest ocalić ich od mo­
żliwych następstw ich szaleństwa, od loicznych sku- 
„tków ich słów i czynów. Tym sposobem, narażając 
„się na śmieszność, często wynikającą z walki z sza­
leństwem , z wiatrakami, szaleństwa i wiatraki mu- 
„szą być wstrzymane. Takie jest zadanie, które mu- 
„simy spełnić w Irlandji, a ma ono swe trudności. 
„Siły muszą być rozproszone, uwaga musi być zwra­
c a n a  na wszystkie punkta, do pewnego stopnia 
„względy wojskowe muszą być pozostawione na bo­
d u ,  ponieważ nie jest to wojna armij i stanowisk, 
„lecz bezład, rozszerzony na rozległej przestrzeni, 
„wszędzie godzien pogardy, chociaż przez swe nagro­
m adzenie szkodliwy, a nawet niebezpieczny.. Oba- 
„wiać się należy tego, aby nie mógł wybuchnąć jaki 
„straszny czyn, przedtem nim rząd będzie uznawał 
„się w prawie do przedsięwzięcia środków energicz­
n y c h .” Times oświadczając się za środkami ener­
gicznemu, nie ukrywa że Anglja powinna coś zrobić 
w Irlandji dla zjednania sobie przywiązania irland­
czyków, lecz nie pokłada wielkiej ufności w skute­
czność reform mających się uskutecznić, „ponieważ 

■ „w istocie niepodobna”, powiada on, „przekonać ir- 
„landczyka iż nie jest człowiekiem najbardziej po­
gnębionym  w całym świecie, odartym ze swej wła­
sności, uciskanym w stosunkach społecznych, prze­
śladowanym  w religji. Argumenta nie działają na 
„lud, który koniecznie chce być uważanym za ofiarę 
„całego świata, a który niezawodnie jest w sprzeczce 
„z całą ludzkością.” Autor rozbieranej przez nas 
broszury: Nasza polityka w obec Ros,i ja ką  być po­
winna? toż samo powiedział o Polsce i o jej manji 
uchodzenia za męczenniczkę.

Ameryka.
* ( Mur z yn i . )  Kwestja murzynów wywołuje 

w Stanach Zjednoczonych rozmaite sprzeczne zdania.
, Podczas gdy konwent stanu Alabama postanowił nie- 
: dopuszczać murzynów na świadków przed sądami, 
dopóki nie zostanie wydane w tym względzie nowe 
prawo organiczne, rząd stanu Mississippi postanowił 
przeciwnie, że wszystkie sprawy dotyczące usamowol- 
nionych murzynów', mają być roztrząsane w sądach 
cywilnych, zgodnie z przepisami prawnemi, nie znają- 
cemi różnicy pomiędzy ludnością białą a czarną, i że 
murzyni mogą stawać w sądach w charakterze świad­
ków; obok tego murzyni mają doznawać opieki co do 
ich osób i mienia. Takie postanowienie rządu stanu 
Mississiopi jest widocznie wyrazem przekonań gabi­
netu waszyngtońskiego, podczas gdy wyż wzmianko­
wana uchwała konwentu stanu Alabama znamionuje 
usposobienie ludności Stanów południowych. Takaż 
sama sprzeczność pomiędzy zamiarami rządu i uspo­
sobieniem ludności wyszła na jaw w kwestji przypu­
szczenia murzynów do głosowania. Konwent stanu 
Connecticut odrzucił znaczną większością poprawkę 
do konstytucji, mającą zapewnić murzynom prawo 
głosowania, podczas gdy przeciwnie gubernator stanu 
Tennessee, w odezwie do izby prawodawczej tegoż 
stanu, zalecił przyjęcie pomienionej poprawki. Nie­
przyjazne usposobienie rządu unjonistowskiego dla 
stanów południowych okazuje się ztąd, że taż odezwa 
gubernatora stanu Tennessee żąda jednocześnie, aże­
by pozbawiono na 10 lat prawa głosowania tych 
wszystkich, którzy brali udział w powstaniu. (Nordd. 
A . Z .).

Austrja.
* ( R a d a  s t a n u .  — K o m i s j a  k o n t r o l i  

d ł u g  u). Wiedeń, 15 października. Przed kilku 
dniami, komisja kontroli długu państwa dawała na­
szym politykom sposobność do różnorodnych rozumo­
wań; dziś zaś przedmiotem rozmaitych domniemywali 
jest rada stanu. Z jednej strony zapewniają, że wła­
dza ta ma być zupełnie zwiniętą, z drugiej zaś strony 
słychać, że ma pozostać nadal w swym dotychczaso­
wym składzie. Jak zwykle, prawda musi być w po­
środku między temi dwiema pogłoskami, tak iż za­
prowadzona zostanie zapewne w radzie stanu refor­
ma, nie tyle co do osobistości wchodzących do jej 
składu, ile pod względem sposobu w jaki ona ma peł­
nić swe obowiązki. Dopóki podobna reforma nie zo­
stanie przeprowadzoną, dopóty wakująca obecnie po­

sada prezesa rady stanu nie będzie obsadzona. Co do 
kwestji komisji kontroli długu państwa, takowa nie 
została jeszcze załatwioną, gdyż Gen. Cor. zapewnia­
ła przed Avon)a dniami, że w tym względzie zapadnie 
wkrótce decyzja cesarska. (Nordd. A . Z .)

* ( K w e s t j a  z j e d n o c z e n i a  s t r o n ­
ił i c t w). Pesti Naplo, organ stronnictwa dążącego 
do pojednania, oświadcza w swym numerze z 15-go 
b. m., w artykule nieco zawiłym, że nie może być o- 
becnie mowy o zjednoczeniu się liberalnych z tej i 
z tamtej strony Li ta wy. W ogóle kwestja konstytucji 
nie może być punktem wyjścia dla podobnego zjedno­
czenia się, które powinno wypłynąć jedynie z kwestji 
wolności. Kwestja konstytucji istnieje li-tylko pomię­
dzy monarchą i Węgrami. Po załatwieniu kwestji 
konstytucji, przyjdzie kolej na kwestję wolności, mia­
nowicie co do sposobu traktowania wspólnych inte­
resów; wówczas dopiero stronnictwa mogą się połą­
czyć, dla zapewnienia zwycięztwa prawdziwemu libe­
ralizmowi. (Nordd. A. Z.)

* (P. W t t l l e r s t o r f f ) ,  nowy minister handlu, 
dał znowu w tych dniach dwa dowody swej działalno­
ści. Dał on członkom austrjackiej komisji sprawdzań 
do zrozumienia, że niema co myśleć o jej zrekonsty- 
tuowaniu, i przesłał wszystkim izbom handlowym o- 
kólnik, którym zawiadamia je o objęciu przez siebie 
obowiązków ministra handlu i uprasza je o poparcie. 
(Nordd. A . Z.)

* (P. H ii b n e r) przedstawiał się 15-go b. m. 
cesarzowi i miał wyjechać 19-go do Rzymu. Wbrew 
wszelkim zaprzeczeniom, nie ulega wątpliwości, że 
polecono p. Hubnerowi wejść ze stolieą apostolską 
w układy co do rewizji niektórych artykułów kon­
kordatu, w ten sam sposób, jak starania w tym wzglę­
dzie rozpoczęte były w r. 1861, lecz bez powodzenia. 
(Nordd. A . Z .)

* ( K r ó l  p o r t u g a l s k i )  ma podczas swej po­
dróży zwiedzić także Wiedeń. Obecność w stolicy 
Austrji królowrej portugalskiej, córki Wiktora Ema­
nuela, da zapewne powód do rozmaitych przypusz- 
czań politycznych. (D ie  Pres.)

Belgja.
* (Ks. A m a d e u s z  s a b a u d z k i )  przybył 15-go 

b. m,, o godzinie 2-ej po południu, z Paryża do Bru­
kseli i powitany został w banhofie przez króla portu­
galskiego i jego małżonkę. Książę Amadeusz stanął 
w hotelu Bellevue, gdzie tegoż dnia był na obiedzie 
u króla portugalskiego. (L a  P atr.)

Francja.
* ( Kwe s t j  a r e f o r m) .  Dzień 14-go b. m. prze­

szedł, nie przyniósłszy spodziewanych reform liberal­
nych w ustawie, które, jak wiadomo, zapowiadano na 
ten dzień. Rząd francuzki okazuje tak małą skłon­
ność do ustępstw w duchu liberalnym, iż chce nawet 
widocznie utrzymać nadal system kandydatów rządo­
w i A r ( morial donosi z Pau> że w deparmencie 
dolnych 1 irenejow przedstawiony został w pierwszym 
okręgu wyborczym, jako kandydat rządowy, p. Lar- 
rabure, mer miasta Pau, a w drugim okręgu wybor­
czym p. Chesnelong, mer miasta Orthez. Skłonności 
liberalne rządu ograniczają się na gorliwych przemó­
wieniach ze strony półurzędowej L a  France, która 
w licznych artykułach objaśnia ustawę w sposób libe­
ralny, podczas gdy L a  Patrie, będąca także organem 
półurzędowym, pozostaje w sprzeczności z L a  Fran­
ce, z którą nawet prowadzi z tego powodu polemikę. 
(Nordd. A . Z .)

H isz p a n ja
* ( Cho l e r a ) .  Ruch wyborczy sparaliżowanym 

został z przyczyny epidemji. Przeszło 6C tysięcy osób 
opuściło Madryt. Cholera znacznie zmniejszyła się. 
( A ord.)

Niemcy.
* ( P o l i t y k a  F r a n c j i ) .  Z Wiednia piszą do 

frankfurckiej Post Z., że wiadomo z niezawodnego 
źródła, iż rząd francuzki oświadczył obecnie, że co do 
kwestij niemieckich, zwłaszcza zaś co do kwestji szle- 
zwicko-holsztyńskiej, wytrwa w dotychczasowej poli­
tyce nieinterwencji, zastrzegając sobie atoli dopilno­
wanie swych własnych interesów na przypadek, gdy­
by rozwiązanie tej kw-estji zrobiło ujmę interesom 
Francji. Jednocześnie Austrja dała do zrozumienia, 
że dołoży ze swej strony wszelkich starań dla dojścia 
do takiego rozwiązania, któreby wpłynęło jak naj­
mniej na zmianę dotychczasowego stosunku potęgi 
mocarstw europejskich. (L a  Patr.)

Prusy.
* ( K w e s t j a  k s i ę z t w) .  Listy z Berlina donoszą, 

że wszczęte zostały na nowo układy pomiędzy Prusa­
mi i Austrją, w przedmiocie stanowczego załatwienia 
kwestji księztw nadelbańskich. Panuje przekonanie, 
że podróż p. Bismarcka do Biarritz pozostaje w zwią­
zku z temi układami. Hr. Bismarck ma, jak się zda-
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je, przekonanie, że polityka pruska oparta jest na pod­
stawie tak silnej, że można naglić Austrję do nowych 
ustępstw. Rychłe przystąpienie do wykonywania 
warunków traktatu wrześniowego nie jest także za­
pewne obcem zmianie jaka spostrzegać się daje w 
zamiarach gabinetu berlińskiego. (L a  Patr.)

Włochy.
* ( R z y m  i W ł o c h y ) .  Giornale di Rom a , 

który ogłosił artykuł obejmujący obwinienia skiero- 
wane przeciw rządowi włoskiemu, na co odpowiedzia­
ła Florencka Italie artykułem (podaliśmy wczoraj u- 
stępy z tego artykułu. P. jest naturalnie przed­
miotem bardzo żywej dyskusji ze strony dzienników 
włoskich. Opinione poświęca temu przedmiotowi dłu­
gi artykuł; kończąc takowy, Opinione dziwi się, że j 
dwór rzymski mógł robić aluzje do ostatnich ukła- j 
dów w przedmiocie nominacji biskupów. Wpływy po- ; 
tajemne, powiada ten dziennik, odniosły w Rzymie 
zwycięztwo, a ponieważ Watykan uległ takowym, 
przeto niesłusznie zrzuca na rząd włoski odpowie­
dzialność za niepowodzenie jakiego doznały układy. 
(L a  P atr.)

* ( A r m j a  p a p i e z k a ) .  Donoszą z Rzymu, że 
werbunki rekrutów dla dokompletowania kadrów ar- 
inji papiezkiej odbywają się pomyślnie na terytorjum 
państwa kościelnego. W prowincjach południowych, 
które szczególniej są przywiązane do ojca św„ zacią­
gnięto już 500 ludzi. Wiadomo, że rząd papiezki u- 
zupełnia w tej chwili swoją armję dla tych prowincij, 
z których rozpoczął się wymarsz bataljonów francuz- 
kich, ażeby, je zastąpić według możności swojemi 
wojskami. Środki te uznane za konieczne przez sto­
licę papiezką, nie przejmują jej zresztą żadną obawą; 
jedyną jej troską jest, czy potrafi się oprzeć bandy­
tyzmowi na granicach napadanych przez bandy zło­
żone, pomiędzy innemi, wyłącznie z neapolitańczy- 
ków. (La  Fr.)

D z ie n n ik a  W ? r8 2 S-wSIrfe$o.
Konin. W dniu 9 (21) września, mieszkaniec m. 

Koła, Adam Rusak, w paroksyzmie pomięszania zmy­
słów, przez uderzenie siekierą w głowę zabił żonę 
swoją Katarzynę—sam zaś poderżnął sobie gardło.

Łowicz. W dniu 5 (17) września, Janeczko, lokaj 
przemieszkujący na fabryce Guzowskiej, zabił żonę 
swoją pomiędzy Oryszewem i Wiskitkami, która wy­
daliła się z domu dla odebrania pieniędzy, co stwier­
dził własnem zecnaniem Janeczko.

W ło c ła w ek . W dniu 6 (18) września, trzechletnie 
dziecię Wawrzyńca Łęczyckiego, Rozalja, w czasie 
nieobecności w domu rodziców, zapaliwszy * na sobie 
ubranie, w skutek poparzenia się, zmarła. — W dniu 
3 (15) września czteroletnia córka Wojciecha Rowiń- 
skiegó włościanina ze wsi Sokołowa, w czasie nieobe­
cności rodziców w domu, wlazłszy do komina, tak 
mocno poparzyła się, że w kilka godzin życie zakoń­
czyła.—W dniu 3 (15) sierpnia w gminie i wsi Duni- 
nówce, z niewiadomej przyczyny, spaliła się cukrow­
nia zaasekurowana na rs. 185,600.

Rawa. W dniu 13 (25) września, Antoni Zdzie- 
chowski, dwóletni chłopiec włościanina, ze wsi Barto- 
szówki, skutkiem mocnego poparzenia się życie za­
kończył.

Sieradz. W dniu 13 (25) września, włościanke z 
wsi Broniencina, Marja Powalczykowa, pozostawiła w 
kolebce 2 '/■, letniego syna swego Ignacego, który 
wziąwszy leżące na stole zapałki, zapalił na sobie u- 
branie i skutkiem poparzenia s ię -u m arł.

Grójec. W dniu 2l"wsześnia (3 października) spa­
lił się z niewykrytej dotąd przyczyny dom zaasekuro- 
wany na rs. 2,250, własnością Wojciecha Jakubow­
skiego i Marcina Popławskiego będący.

Piaseczno. We wsi Kiczki, z niewiadomej przyczy­
ny, spaliły się w dniu 14 (26) sierpnia zabudowania 
folwarczne, do szpitala ś-go Ducha w Warszawie na­
leżące, zaasekurawane na rs. 1,440; spaliła się oraz 
młockarnia i sieczkarnia, narzędzia rolnicze, zboże 
w snopie i słoma, również na rs. 5,089 zaaseku- 
rowaue.

Gostynin. W dniu 11 (23) sierpnia, we wsi Ju- 
stynkowie, Fryderyk Wakenhut włościanin, uderzy­
wszy siekierą w głowę własnego swego syna sie­
dzącego na kominie, wskoczył do studni, lecz nie za­
bił się; wyszedłszy ztamtąd poszedł do stajni i tam o- 
debrał sobie życie przez powieszenie się.

S ta n is ła w ó w .  W dniu 22 lipca (3 sierpnia), we wsi 
Swiniotopie, Marjanna Kowalska, podczas żniwa wy­
dała na świat dziecię, które zakopała w ziemię, twier­
dząc, że urodziło się nieżywe. .

Wieluń. We wsi Jaworzeme, włościanka, Marjanna 
-Świątkowska, w zamiarze otrucia męża swego Wa­
lentego, wsypała mu podczas obiadu, do kartofli ży­
wego srebra. Zamiar Świątkowskiej wszakże nie udał

się, albowiem mąż jej zauważywszy postępek żony, 
i nie jadł obiadu. Winowajczyni właściwemu sądowi 

oddana.
Płock. W dniu 16 (28) września, skutkiem nieo­

strożności, spaliła się w mieście Płocku stodoła ze 
zbożem tam złożonem; straty z tąd wynikłe wynoszą 
rs. 2,000.—W dniu 11 (23) września, Teodor Bendja- 

j kow, żołnierz 11 kompanji muromskiego pułku pie- 
! choty Nr. 24, w czasie mustry, upadł we froncie i na- 
j gle życie zakończył.

Ostrołęka. W dniu 18 (30) września, we wrsi Klim- 
• kach, znalezione zakopane w ziemi, dwa ciała ludzi, 
j jak się zdaje, zamordowanych w czasie ostatnich wy­
padków.—W dniu 2 (14) września, we wsi Wolcowie, 
z niewiadomej dotąd przyczyny, spaliło się 10 domów 
mieszkalnych, 13 stodół i 11 takichże stodół napeł­
nionych zbożem.

Przasnysz. W dniu 15 (27) września, żołnierka, 
Ewa Maron, przybyw-szy do wsi Grabowiec, zamor­
dowała syna swego, w związkach nieprawych uro­
dzonego.

Pułtusk. W dniu 2 (14) września, pękł na pięć 
części kamień młyński w- wiatraku. Znajdujący się 
tam podówczas robotnik Karól Tonak, pruski podda­
ny, wyrzucony na ulicę, w kilka minut życie zakoń­
czył. —We w-si Przetyczu, córka tamecznego mie­
szkańca, Marjanna Kowalska, znajdując się na robo­
cie przy młockarni, pochw-ycona za suknię, zdruzgo­
tana została.

Radom. Mieszkaniec miasta Kozienice, Szerman, 
i w dniu 1 (13) września, znaleziony został bez zmy- 
\ słów z rozbitą głową w-polu,opodal od drogi do Kozie- 
| nic w-iodącej, w skutek czego na drugi dzień um arł.— 

W dniu 18 (30) sierpnia, we wsi Podola, znaleziono 
zwłoki dziecka utonionego, trzy lata mającego, na­
zwiskiem Wawrzyńca. Po dokonaniu lekarskiej ob­
dukcji okazała się, że dziecko to miało na sobie ślady 

- pobicia na prawej stronie tw-arzy i złamaną rękę pra- 
! wą. Zarządzone śledztwo wykryło, że ojczym tego 

dziecka, włościanin Milalski, zbiwszy go po twarzy, 
wyrzucił za rękę na dwór.

Olkusz. Leopold Garczyński, poddany pruski, za­
mieszkały za pasportem legalnym we wsi Pogoni, w 
dniu 14 (26) września, czyszcząc studnię zabity zo­
stał przez oberwanie się kubła, który spadł mu na 
głowę.

Miechów. W dniu 6 (18) września, z niewiadomej 
przyczyny, spalił się folwark Dale, niedaleko od wsi 
Racławic położony, zaasekurowany na rs. 300.

Lublin. W dniu 27 września (9 października), w 
czasie obławy na wilki, dokonanej w niektórych 
wsiach powiatu Lubelskiego , włościanin Teofiluk, 
zszedłszy z linji, przypadkowo ugodzony został kulą 
w szyję. Rana wszakże nie zagraża bezpieczeństwu 
życia.—W dniu 1 (13) września, włościanin, Jagura i 
syn jego Andrzej, ze wsi Starościnę, najadłszy się 
szkodliwych grzybów, zmarli.

Siedlce. W dniu 9 (21) września, spalił się, skut­
kiem nieostrożności, dach na domu, własnością staro- 
zakonnego Kamiennego będący, zaasekurowany na 
rs. 1240.

Zamość. W dniu 5 (17) września, do karczmy we 
wsi Kraśniku, utrzymywanej przez dymisjonowanego 
żołnierza Lenkowicza, przybyło kilkoro ludzi, żądając 
otworzenia izby szynkownej. Gdy Lenkowicz dopeł­
nił ich żądania i otworzył drzwi od szynku, jeden 
z nich wystrzałem z broni tak ciężko ranił w piersi 
karczmarza, że tenże znajduje się bez nadziei do 
życia.
” Suwałki. W dniu 24 sierpnia (5 września), we wsi 

Łapy, ujęto szlachcica, Leona Drągowskiego, popiso­
wego I klasy, poszlakowanego o rozmaite drobne 
kradzieże, którego oddano pod dozór straży wiej­
skiej. Dowiedziawszy się o tern niektórzy mieszkańcy 
wsi Łapy mianowicie pięciu, odebrali Drągowskiego 
strzegącym go stróżom i związawszy mu ręce i nogi 
tak mocno zbili, że tenże w- parę minut ducha wyzio­
nął.—W dniu 9 (21) września, Iwan Teteryn, pisarz 
z 2 grenadjerskiej brygady artyleryji, zmarł na­
gle.—W dniu 11 (23) września, w lesie do dóbr Ma- 
ły-Płock należącym, znaleziono zwłoki zakopane w 
ziemi, z imienia i nazwiska nieznanej osoby.

Lwów , 15 października. 
Kłopotliwe położenie korespondenta. -Zgromadzenie przed- 
wyborcze.— Co m ożna było nowszego wycisnąć z Czasu, Dzień.

Pozn., Narodówl i. i Upis-la
Mógłbym dziś z sumieniem spokojnem zacząć 

i skończyć cały list wiadomością: donoszę, że nie mam 
nic nowego do doniesienia;—gdyby nie wzgląd na 
szanowną publiczność, która żąda w dziennikach ko­
respondenci), a w korespondencjach, bądź co bądź, 
wiadomości interesujących. Biedni redaktorzy, a sto­
kroć biedniejsi korespondenci, bo luboć na globie, 
który obsiadło mrowisko ludzi, zawsze coś sie dzieje, 
to te coś bywa często powtarzaniem się, przeplatanem

tak zwaną stagnacją, która najwięcej daje się we zna­
ki korespondentom. Jeszcze sprawozdawca z biegu 
dziejów powszechnych potrafi sobie jako tako zara­
dzić. Tu lub tam, ten lub ów minister miał napisać 
notę, której treści dopiero się domyślają; ten a ten 
dziennik podał taki a taki artykuł; znakomity dyplo­
mata X. wyjechał do Z. i miał u cesarza lub króla 
posłuchanie, i już jest gotowy materjał do kroniki 
bieżącej dziejów, której pisarz gra wprawdzie z hi- 
storją w prawdziwą ślepą babkę, lecz za to nie po­
trzebuje powtarzać wiecznie aksiomatu dziejowego, 
że ludzie ciągle się rodzą, jedzą, piją, żenią i —u- 
mierają.

Trudniejszem bez porównania jest zadanie sprawo­
zdawcy z dziejów pewnego kraju lub miasta, rozumie 
się dziejów bieżących, któremu redakcje wytykają 
ścisłą granicę wyrazami: żądamy przedewszystkiem 
i nadewszystko wiadomości lokalnych; choćby ten 
kraj pewny lub to miasto pewne były wzorem Kriih- 
winklu, zachodzą przecież w rozwoju ich życia mo­
menta, które są tak do poprzednich podobne jak kro­
pla wody do kropli wody. Cóż ztąd np., że we Lwo­
wie wychodzi codziennie kilka arkuszy dzienników, 
kiedy w tych dziennikach powtarzają się ciągle jedne 
i te same brednie—te same bezsensa. Dowcip po­
wtórzony przestaje być dowcipem;—odgrywane bre­
dnie i bezsensa nie dziwią, gdyż nawet wytrwałość 
w tego rodzaju produkcji, jest on po prostu albo na­
łogiem, albo symptomem choroby chronicznej, którą 
złośliwi ludzie nazywają brakiem rozumu. Powtarzać 
ciągle podobniuteńkie przejawy albo objawy tej cho­
roby, byłoby rzeczą zbyt nudną i dla sprawozdawcy 
i dla czytającej powszechności, podobnież, jak mało 
lub wcale ją  nie zajmie doniesienie, że machina ad­
ministracyjna np. odbywa jak  najregularniej swe 
funkcje, albo że panna S. występowała w roli tej a tej, 
i grała jak zwykle. Nawet agitacja wyborcza, co niby 
najwydatniej rysuje się na tle naszego życia powsze­
dniego, nie da się ująć w ramy zajmującego sprawo­
zdania, gdyż jak dotąd nie przekroczyła granic pa­
pierowych w kolumnach dzienników," i dla łatwo zro­
zumiałej obojętności nie owładnęła umysłów nie- 
dziennikarskich.

Dzisiejsze zgromadzenie przedwyborcze np. było 
nader słabem odbiciem podobnych zgromadzeń z ro­
ku 1861; mówcy recytowali ułożone przez mentorów 
mowy, publika po większej części ziewała i —rozeszła 
się do domu.

Kiedy tak biedziłem się nad osnową do niniejszej 
korespondencji, wziąłem jeszcze raz Czas, Dziennik 
Poznański, Iłaslo  i Gazetę Narodową, by przecież 
coś, jeżeli nie na pożytek, to przynajmniej na uciechę, 
szanownych czytelników wycisnąć, i oto dzielę się na­
bytkiem zdobytym poświęceniem ócz i nafty.

Czas niepokoi się artykułami Norda  poświęco- 
nemi ścieśnieniu węzłów między .Francją a Rosją.

Dziennik Poznański z okazji pojawienia się pracy 
historycznej profesora Jaskulskiego „Ueber den Ur- 
sprung des Russen-Reiches” w roczniku gimnazjal­
nym, powtarza wszystkie brednie Duchińskiego, na­
mawiające badacza, by wszystkie studja swoje do te­
go rodzaju konkluzji naciągał.

Gaz. Naród, odkryła, że Papkiu w Zemście Fredry 
jest typem Moskala;—a

Hasło zamieściło korespondencję hreczkosieja, 
w której szanowny korespondent hreczkosiej, popiera 
zdanie korespondenta „ze wsi” o potrzebie stronni­
ctwa herbowego. Wstrzymuję się z obszeruiejszem 
sprawozdaniem i rozbiorem tej ciekawej sprawy, do­
póki redakcja Hasła  nie ogłosi dupliki w tym dziw­
nym procesie z własnym korespondentem.

Sylwetki dwóch, synów Eskulapa.
Difficile est tristi iingere mente jocum, 
Nec bene mendaci risus componitur ore. 

Chociażby kto był najlepszym aktorem, zawsze 
przegląda przez maskę jakiś rys, jakiś znak, jakieś 
nic, z którego widz korzysta dla tego, ażeby módz 
powiedzieć: „Znam cię, piękna masko.”

Św ętoszek nie umarł, lecz odradza się licznie 
w swych wnukach, którzy zakasowali swego protopla­
stę. Dla nich, świętoszek Moliera stał się nowoży­
tnym, liberalnym, przeobrażonym; jest on patrjotą, 
filantropem, wszystkiem czem kto chce. Pozbywszy się 
powierzchowności dawnego człowieka, przywdział on 
nową skórę. Wyrzucił on na śmiecie swą starą, cał­
kiem wyszarzaną suknię, i nie zakrywa już chustką 
piersi, których nie zdołałby widzieć. Świętoszek uka­
zuje się teraz nie inaczej jak w rękawiczkach, wyele- 
gantowany, naperfumowany, świeżo ogolony. Jak chy­
try kameleon, przywdziewa on, dla dojścia do swego 
celu, to czamarkę, to frak, to suknię haftowaną, to na­
wet bluzę rzemieślnika, stosownie do roli którą ma 
odegrać. Ubiera się on nawet w garibaldkę, przypa­
suje pałasz, chwyta za rewolwer i idzie na wojnę.
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ślająć się wcale, lub też udając że się nie domyślają, 
iż biorą udział w tem oszustwie testamentowem.

Poczciwy doktór, który wrócił do Francji, i dobra 
Karmena, która pozostała w Meksyku, są dziś dzie­
dzicami zaimprowizowanymi w obec trupa i używają 
w oczach prawych spadkobierców, fortuny nabytej 
słusznie, jako wynagrodzenie za trudy. Ten sam sy­
stem zastosowany został potem przez doktora Mutu- 
sa przy zgonie rządu pseudo-narodowego; lecz za­
miast asystowania zmarłemu, który znajdował się 
o 400 mil, i zamiast użycia znaków powyżej opisa­
nych, użył on pieczątki z napisem: „Rząd narodowy— 
wydział finansów.”

K r o n i k a .
*  ( T e a t r ) .  D n ia  17 b. m . d aną  została  w tea trze  

polskim  w K rakow ie, oddaw na zapow iedziana operetka 
dw u-ak tow a D on ieck iego , „P az io w ie  królowej M ary­
sieńki,” pod osobistym  k ie runk iem  kom pozytora.

*  P rzy jechał do W arszaw y dymisjonowany je n e ra ł Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.) 
lajor Borkowski; -  wyjechali: je n e ra ł m ajor św ity jm ajor „„ „ _

J. C. M. Baranów  i jenerał major Wolkensztein do 
Siedlec, rzeczywiści radcowie stanu Baranowski do 
Wiednia i Wieczorkoivski do wsi Mieni.

* Listy niewłaściwie do skrzynek pocztowych, włożone, w dniu 
19 października 1865 r. a mianowicie, pod adresem: W olf j 
Czechowek w Białym Stoku, Gecel Tal w Białym Stoku, Izra- j 
el Bronki bez wyraźnego oznaczenia miejsca, Adela Muraw- ' 
ska u państwa K ułak w Golondkowie, W ładysław  Sokołow­
ski w Roszkowie, Jan  W igier w Witkach, Abracham Zakhejm 
w Wilnie, list bez adresu opieczętowany opłatkiem z wyciśnię­
ciem liter na pieczątce M. G., Barcliwitz bez oznaczenia miej­
sca, Róża Kruszyńska w Popówce przez Lipowiec, Czyżew­
ski w Obrąbkach, Chodorowski w Niżnym Nowgorodzie.

* W dniu 19 października 1865 roku urodziło  się w W arsza­
wie: Chrześcjnn: płci męzkiej 17, żeńskiej 17; Siarozakonnych:

.................  Chrześcijanin

Łuczyńska Apolonią, 
posł., z Królikowską Antoniną; W achnicki Antoni młyn., z , 
Kinderman Franciszką; z m arli Chrześcjanie: Milewska Joan- : 
na lat 56 żona urzędn.; W ardein Antonina lat 32 żona mech.; | 
Romanowska Marjanna la t 26 żona wyrobn.; Gąsiorowski 
Piotr lat 52 wyrobn.; Woźniczek Apolonja la t 34 żona kolon.; 
Sadowski Kazimierz la t 45 żołn.; Skowrońska M arja lat 3; 
Bonczyńska Emilja la t 2 cór. tkacza; Rybacki Jakób la t 2 i >

 _____1 . 1/..----------------1__tt i i , i : « Al /i Am r/nłn • k Aurol- 1pół syn mak; Kuczewska Helena lat 4 i pół cór. żołn.; Kowal- j Akcje Drogi Żelaz. W arsz.-Terespols-
• - - - - -  . . . i  . k jej (0pr <jcz kuponu.)...........................

Akcje Dro. Żel. fab. Łódzkiej (opr. ku.)

Doktór Campanule.
Tak go nazywają z powodu hałasu który robi, dzwo­

niąc co rano w gazetach, w których ogłasza swe rece­
pty, swe leki i niezmierne ofiary które poniósł dla 
Polski. I dla czegóż, powie on zapewne, chwała ma 
trąbkę, jeżeli nie dla szerzenia rozgłosu? Dla trąbie­
nia w każdej chwili, lecz nie dla oszukiwania. Lecz 
doktór i trąbi i oszukuje.

Mój system, powiada także doktór, jest systemem 
słynnego Mangin’a, znanego handlarza ołówków. Przy­
wdziawszy kask bohaterski, głosi on: „Przychodźcie, 
nierozsądni!” I wszyscy nierozsądni, wszyscy ludzie 
biegną ażeby kupić od niego, na placu publicznym, za 
10 sous 5 ołówków, któreby ich kosztowały 10 centy­
mów, gdyby kupili takowe u niego w domu, bez ło­
skotu bębna. -

Doktór powiada także: „Potrzeba służyć publiczno­
ści tak, jak ona chce być usłużoną. Żąda ona reklamy, 
usłużmy jej reklamą i każmy jej zapłacić za nią drogo; 
podoba się to publiczności dla tego także, iż sądzi ona, 
że pracujemy dla biednych polaków. Przy tem wszyst- 
kiem publiczność ma tę pretensję, iż nie chce ażeby 
pokazywano że ją  oszukują. Gniewa się ona i nazywa 
cię oszustem, jak skoro kto mówi, że ją  oszukują.
Można dawać publiczności pigułki, lecz pozłacane.
I  każę jej połykać takowe, lecz ozłociwszy je wpierw.”

Tak mówiąc i postępując, doktór Campanule ma 
powodzenie. Ponieważ o nim ciągle słychać, przeto o 
nim tylko mówią, i pigułki jego pozłacane, w pudeł­
kach z pieczątką mającą napis: „Rząd Narodowy— 
wydział medycyny,” znajdują się we wszystkich do­
mach, tak samo jak hałaśliwe o nich reklamy znajdują 
miejsce we wszystkich gazetach. Nikt nie chce innych 
zażywać. Nie oszukuje on nikogo, powiadają; dowodzi 
to, że wszyscy są przez niego oszukiwani.

Doprowadzić filuterję do szczerości, kłamstwo do ..... _ _
prawdy, jasność do tego stopnia, że robi się ciemno -  , L J  |
jest to najwyższy stopień, sztuki łajdactwa i ncc plus  j ™ X r 0l fotoĝ  z Łucęzyń’ska Apolonią; Badowski Józef j
ultra  świętoszkowstwa filantropijno-patrjotycznego. -

Doktór Mutus.
Jako kontrast z doktorem Campanule, doktór Mu­

tus robi jak najmniej hałasu. Rzec nawet można, że 
nie robi on go wcale. Zdawałoby się, że całkiem głu­
che są jego kroki, jego gęsta, tak samo jak sam na­
wet głos jego. Czy wchodzi on, czy wychodzi, czy stą­
pa, czy gada, nie słychać go wcale. Nie widać go już 
nawet, tak się wyciągnął, wyszczuplał, schudł; jest 
on uosobionem milczeniem i cieniem, zwłaszcza od­
kąd żądają od niego złożenia pewnych rachunków, 
z powodu pewnego szafunku funduszów rewolucyj­
nych. Nie przeszkadza mu to atoli być wszędzie, wi­
dzieć wszystko, słyszeć wszystko i wtrącać się do 
wszystkiego, począwszy od wychowania publicznego, 
aż do manipulacij chemicznych i arsenikalnych!

Popularność, równie jak i klientela doktora Mutu- 
sa, jest niezmierna; każe on głosić, i wszyscy głoszą, 
że  nie bierze on nic od polaków ani od ubogich; bierze 
on tylko od bogatych; ztąd pochodzi jego nazwa leka­
rza ubogich. „Nie można strzydz jajka,” taka jest 
cała przyczyna. Lecz jak skoro natrafi się dobra 
owieczka dd ostrzyżenia, i gdy ta owieczka ma, za­
miast wełny, fundusze narodowe, w takim razie do­
któr Mutus uzbraja się w ostre nożyce i strzyże 
owieczkę nizko, bardzo nizko, tak iż nawet zadraśnie 
skórę. W tem cały sekret wspaniałomyślności do­
ktora.

Doktór Mutus jest bogaty. Powiadają, że jest to 
fortuna uczciwie nabyta^ gdyż bierze on tylko od bo­
gatych! Na dowód tego można przytoczyć następują­
cy fakt: Osiadłszy w Meksyku, gdzie rozpoczął swój 
zawód od dawania enemy i stawiania baniek, stał się 
on był lekarzem starej i bogatej dziedziczki, dony 
Marji de Burgos y Avellodid de Santjago de Mar­
tinez... i t. d., której nie zdołał nakłonić do zapisa­
nia mu za życia swego majątku; znalazł on przeto 
sposób zrobienia sobie takiego zapisu po jej śmierci.
Przy pomocy Karmen’y, która pielęgnowała chorą 
panię i która była z nim w zmowie, doktór Mutus 
osiągnął swój cel; przyprowadził on z sobą dwóch 
notarjuszów i umieścił ich przy łożu nieboszczki, 
mówiąc że jest umierającą; podczas gdy doktór macał 
prawą ręką zgasły puls nieboszczki, Karmena, dobra 
Karmena, jak ją  nazywano, nachylona nad głową 
zmarłej, zapytywała ją  głośno: „Najlepsza i najuko­
chańsza pani, komu chcesz zapisać swój dom?... komu 
swój majątek ziemski?... komu winnice?... komu ka­
pitały?... komu ruchomości?... komu Azora? i t. d.
Czy naszemu dobremu proboszczowi?... Czy waszemu 
doktorowi?... Czy też mnie?...

Milczący doktór poruszał głowę nieboszczki lewą 
ręką, którą zręcznie ukrył, i głowa dawała znak po­
twierdzający lub przeczący, stosownie do stawianego 
pytania. Następnie obaj notarjusze zapisywali odpo­
wiednie nazwisko osoby uszczęśliwionej, nie domy-

Obserwatorium Meteorologiczne.
7 (19) Paidzier.d.

B arom etr w ssUitaotrun 
Termometr Reaum . .
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Wysokość wody na Wiśle stóp 1 cali 7.

KURS GIEŁDY W ARSZAWSKIEJ.
dnia 8 (2 0 ) Października 1865 r.

MONETY.

Pół-Imperjały Rosyjskie . . . 
Dukaty Holenderskie nowe wanże 
Frydrychsdory Pruskie . . . .  
P ruski K u ra n t...............................

PA P IE R Y ,

Obligi Skarbu za 100 Rs. (oprócz kup.)

Listy Zastawne białe HI, Okr. (oprócz
kuponu za 15 R s...................................

ditto Serja H. . •
Obligacje Cząst. na 500 Zł. (opr. kup.) 
Cert. Banku na Oblig. Cząstkowe 

lit. A. na 300 Zł. 
n ,, lit B. na 200 Zł. bez proc. 
„ „ „ procento.

Dowody Kom. Centr. Likwi. za 100 Zł. 
Rosyjska pożyczka z r. 1854, opr. kup.

„ „ z r. 1855 . . . .
Rosyjska pożycz prem. z 1865 (opr. kup
Metaliki L u to w e ....................................

„ S ie rp n io w e ...............................
Bilety Banku Ces. Ros. z r. 1860, opr.

kuponu. .    ■ • •
Obligi W spół. Żeglugi Parowej w.Kró- 

lestwie Polskiem po Rs. 750 . . . 
Akcje Głównego Towarzystwa Rosyj­

skiego dróg ż e la z n y c h .....................
Obligacje Kolei Żelaznej Warszawsko- 

Petersburgskiej za rs. 100 . . . • 
Akcje Drogi Żelaz. Warsz.-Bydgoskiej

po Rs. 100 i 500 ...............................
! Akcje Drogi Żel. War.-Wied. za sztukę 

Obligacje Drogi Żel. Warsza -Wiedeń, 
po frank. 500 za sztukę

P łacono

ska Marja rok j; Saletra Apolonja rok  1 cór. służ.; Wojcie­
chowski Bolesław rok 1 i pół syn oficjał:; Jan  Kamiński lat 
10 wychów, dziec. Jezus; Chojnacka M arjann mies. 1 wychów, 
dziec. Jezus; Murawski Grzegorz mies. 2 wychów, dziec. Je ­
zus; Zak Antoni mies. 8 wychów, dziec. Jezus; Dziewulska 
Zenobia mies. 2 wychów, dziec. Jezus; Klukacz Aleksander 
mies. 9 wychów, dziec. Jezus; Janiszewska M arjanna mies. 8 
cór. wyrobn ; Zatorski Jan  dzień 1 syn wyrobn.; Pogorzelska 
Michalina dni 16 cór. wyrobn.; Balcer Juljan lat 3; Moczulski 
Teodor rok 1; Podbilski Adam godz 1; Podbilski Józef pół 
godz.; dziecię płci żeńsk. nież. urodź.; Star.ozakonni: Grund- 
land Moszek mies. 5.

K a l e n d a r z .
W sobotę, 21 października.—św. Urszuli pan. męcz.— 

Słońce wach. o godz. 6 min. 36; zach. o godz. 4 mm. 52.
W niedzielę, 22 października. — śśw. Jana Kantego i 

Alfonsa. — Słońce wsch. o godz. 6 min. 38; zach. o godz. 
4 min. 50.

Berlin , .

Wrocław . 
Gdańsk 
Hamburg . 
Londyn . . 
Paryż . .
W iedeń . , 
Petersburg .

o
Moskwa. .

W E X L E .

. . 100 Tal.

300 B. Mk.
1 F t. St. 

300 Frank. 
150 Zł.W.A. 
100 Ru. sr.

2 m. 
k. t. 
2 m. 
2 m.
2 m.
3 m. 
2 m. 
2 m 
1 m. 
k. t. 
1 m. 
k. t

Rs. Kop.! Rs. | Kop
_ _ 6 1 25
— -- 3 65
— --- — j —

--

34 77%
— --- — ,
11.2 60% 12 55%

— 103 25

_ 52 —
_ _ 27 —_ _ 33 75
_ ___ 6 15
90 88% --

___

110 109 75
_ 100 17

— — 100

92 50 — --

_

— — 123 50

— — 92 50

73 _ 72 50
78 — 77 75

_

100 50 100 —

1113 17% 112 95
i --- -- --
j — ‘ —' --

173 70 173 40
7 172% 7 70

92 40 92 25
105 — — --

'
I

-- — —

~ t > w x i t s m i r - e * . n - r r . m n z '

W i d o w i s k a .
W  Piątek. 8 (2 0 ) października.

WIELKI TEATR. — ZydÓWiia. —(Zaczuie się o go­
dzinie 7-ej)

TEATR ROZMAITOŚCI. — Pamiętniki Szatana .— 
(Zacznie się o godzinie 7-ej).

W sobotę, 9 (21) października.
TEATR W IE J/K I. — Piąte przedstawienie pani Ri- 

stori.—Drama biblijna: Judyta. — (Zacznie się o godzi­
nie 7-ej).

W dniu 7 (19) października było osób: — W teatrze 
Wielkim 500.

C eny ta rg o w e , 
dnia 7 (19 ) października.

W artość kuponu bieżącego od Obligów Skarbo. Rs. —k. 22% 
n ., od Listów Zastaw, kop. 192/,

Od rosyjskiej porzyczki z roku 1854 rs. k. 11%

KU RS A T SLEGRABTCZNE. 
z Berlina d. 7 (19) Października 18S5 roku.

5t» Potycslr™ Rosyjska . 
Gu „ n
Qbligseje Skarbowa 4c'ft. . 
Listy 'Zastaw ne4 . . •
Bilety Banku Kosyj&kiego 
Weksle m  W arszawę 

Petersburg 3 lygoumowy
3 miesięczny

Rodzaj produktów
Korzec -,<d — do

bit? srebrn i

’.. fi 17 /* , :
4 35 i
3 — !
1 80 i

kój iejk  
7 12 7, 
4 70 
3 30 
2 —

Pszenica. Waga 2 3 0 -2 4 0  f.
Żyto „ 2 2 5 -2 3 0  f.
Jęczm ień.. . .......................
Owies................. ....................
Groch polar...........................
Kartofle.......................................  1 5  1 1 20
P ud  siana od k. 3 5 ----- . Pod słom. od k. 25— —

Dowozy: Pszenicy 200; Żyta 300; Jęczmienia 300; 
Owsa 600 korcy.
Wiadro okowity od rs. 2 k. 57 % do rs. 2 k. 66 '/2 
Garniec „ od rs. — k. 84 do rs .—kom 87 
Wymierzono w Urzędzie Kons. wiader 2,375.

,, • Londyn 3
„ Paryż 2
„ Hamburg 2

Wiedeń 2
Koleje R osy jsk ie ...................
Sowa Pfiaycska Premiowa . .
Żyto e*. ta r g u  . * . • • •

„ dostawę później ssą .

je ',/i
Weksle os L o iidyn ............

„ P a ry ż ................
Pożyczka Narodowa. . . . .
5%  M eta lik i.........................
Akcje Banku Kredytowego .

tądąją] płacą

Renta
Akcje Kredytu Ruchomego.

w ŁaksuS? » « ,  
$%  Papiery (Consols)
Tara KOoi>»wy.

72% 
-88 
69 V. 
66
78%
78%
87
85% 

6 22 
30%, 
151% 

91% 
79% 
88% 
46% 
46%

109 10 
81 20 
■3 30 
70 40 
66 50 

165 60

67 70 
860

89%
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
TT W  I  A r» O  M  ! EN I  A .

(N. D. 6287)
MY ALEXANDER 11-gi

C e s a r z  Y Y szb c h  R o s j i  K r ó l  E o l s k i  

& & &
Wiadomo czynimy, że 

Sąd Kryminalny Gubernji Warszawskiej 
w Imienin N aszem  

wydał wyrok następujący:
Wydział II.

Obecni:
R. K. Modzelewski S. Pr. Działo się w " 'a r -
Grodzicki Sędzia. szawie na posie-
Betlej Asesor. dzeniu Sądu Kry-
Naimski P. Prokurator. minalnego Guber­

nji AYarszawskiej 
d. 8 (20) Września 
1865 r.

(podp.) Modzelewski.
( — ) Hałaczkiewicz P. Podpisarz.

W  sprawie przeciwko Bolesławowi Tolke- 
m idt v. Folkemidt, lat 30 liczącemu, ka.oliko- 
wi, byłemu uczniowi Gimnazjum Realnego 
w u arszawie, synowi Daniela Tolkemidt R e­
wizora pomiarów przy Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu i jego małżonki Joan­
ny, szlachcicowi wylegitymowanemu, o samo­
wolne opuszczenie kraju obwinionemu, z urzę­
du przez Patrona Niemirowskiego bronione­
mu, pod wyrok w I-ej Instancji przychodzą­
cemu.

Po jawnem przywołaniu sprawy, 
przedstawieniu jej stanu przez wła­
ściwego referenta, odczytaniu obrony 
przez Patrona Niemirowskiego spo­
rządzonej, tudzież po wysłuchaniu 
wniosków Prokuratora Królewskiego, 
zgodnie z temiż

Sąd Kryminalny etc.
Zważywszy, jak  się z wyprowadzonego 

śledztwa okazuje: źe Bolesław Tolkemidt syn 
Daniela i Joanny z Kaczkowskich, urodzony 
w Warszawie w dniu 7 (19) Listopada 1830 r. 
stanu szlacheckiego, będąc uczniem W arsza­
wskiego Gimnazjum Realnego w klasie V, w 
miesiącu Październiku 1847 r. z niewiadomej 
przyczyny zbiegł potajemnie zagranicę, osta­
tnio w latach 1850 i 1851 przebywał w A l­
gierze.

Zważywszy, że Zarząd Ober-policmajstra 
m iasta Warszawy, po sprawdzeniu nieobec­
ności rzeczonego Tolkemidta, oraz okolicz­
ności wydaleniu się jego towarzyszących, 
wydał wezwania przez pisma publiczne, do 
zgłoszenia się w najbliższym urzędzie poli­
cyjnym w ciągu sześciu tygodni, a gdy termin 
ten upłynął bezskutecznie, Sąd Kryminalny 
mając sobie przedstawione dowody nieobec­
ności, w zastosowaniu się do art. 5, 6 i 7 Naj­
wyższego Ukazu z d. 25 Kwietnia (7 Maja) 
1850 r., oraz postanowienia Rady Administra- 
czjnej z dnia 16 (28) Października 1865 roku, 
wreszcie na zasadzie szczegółowej decyzji 
Namiestnika K rólestw azd. 20M aja(l Czerw­
ca) 1864 r. N. 1899, wyznaczył odpowiedni 
jednoroczny termin, do powrotu i usprawie­
dliwienia powodów dla których na powtórne 
wezwanie władzy policyjnej nie wrócił i tako­
wy w pismach właściwych.mianowicie w Dzien­
niku Warszawskim i w Dziennikach Gubernji 
W arszawskiej, Radomskiej, Płockiej, Augu­
stowskiej i Lubelskiej ogłosił, przy zamiesz­
czeniu w tych ogłoszeniach ostrzeżenia o 
skutkach art. 340 i 341 K. K. G. i P. zagro­
żonych w razie nieuległości i nieuczynienia 
*hJość wezwaniu Rządu, pomimo wszakże ta- 

ostatecznych wezwań i upłynionego te r­
minu, Tolkemidt nie tylko do kraju nie po­
wrócił, ale nawet żadnego usprawiedliwienia 
nie nadesłał, co większa jeszcze, Tolkemidt 
otrzym ał był pozwolenie powrotu do kraju na 
zasadzie Najwyższego Ukazu z J. 15 (27) Ma­
ja  1857 r. z czego również nie korzystał dla 
niewiadomych powodów, jak  o tern przekony­
wają odezwy Zarządu Ober-Policmajstra mia­
sta Warszawy z dnia 27 Marca (6 Kwietnia) 
1861 r. N. 21821 i z dnia 19 (.31) Sierpnia t. 
r. Nr. 55246, zatem obecnie pomiemonego 
Tolkemidta, za winnego nieuległości prawu 
uznać i według wyżej przytoczonych przepi­
sów art. 340, 341 K. K. G. i P. na karę tam ­
że zagrożoną, o jakiej w wezwaniu otrzymał 
ostrzeżenie skazać wypada.

Zważywszy w końcu, że koszta ogłoszenia 
wezwań sądowych, z majątku po skazanym 
wykryć się mogącego, ściągnąć należy, zaś 
opłaty sądowe od wpisu, za stemple i porto, 
dla braku nateraz odpowiednich funduszów, 
w myśl § 615 O. K. Prus. umorzyć potrzeba.

Z tych przyczyn:
S a d  K rym inalny Gubernji W arszawskiej,
Bolesława Tolkemidta y. Folkemidta za 

samowolne opuszczenie kraju bez pozwolenia 
Rządu, z mocy art. 340,341, 24, 25, źb, ou, 
31, 32, K. K. G. i Popr. oraz art, 10 Najwyż­
szego Ukazu z dnia 25 Kwietnia (7 Maja) 
1850 r. na pozbawienie wszelkich praw, w

szczególności i na u tratę szlachectwa, tudzież 
na bezpowrotne z obrębu państwa wygnanie, 
z zagrożeniem zesłania na osiedlenie w Sy- 
berji w razie samowolnego po prawomocności 
wyroku powrotu do kraju skazuje, koszta o- 
głoszenia wezwań sądowych, z majątku po 
skazanym wykryć się mogącego, ściągnąć po­
stanawia, inne koszta sądowe umarza, mocą 
wyroku w I Instancji wydanego.

(Podpisano:) Modzelewski.
( — ) H ałaczkiewicz.

Zalecamy i rozkazujemy etc. 
(Podpisano:) Modzelewski.

( _  ) Hałaczkiewicz.
Za zgodność niniejszego odpisu z oryginal­

nym wyrokiem na papierze bez stempla z u- 
rzędu spisanym, poświadcza.
Podpisarz Sądu Kryminał Gub. Warszaw.

Rębalski.
„Skazanym służy jeszcze trzechmiesięczny 

termin do usprawiedliwienia się, a tern samem 
i odwołania się do Sądu wyższego, w której 
to drodze, zasady usprawiedliwiające nieobe­
cność osądzonego, przez Sąd wyższej Instan­
cji przyjęte być mogą ”
W arszawa d. 30 W rześ. (12 Paździer.) 1865 r.

Prezes, Woźnicki.
Podpisarz, Rębalski.

(N. D. 5955) Gubernator Cywilny Gubernji 
Radom skiej

W zastosowaniu się do art. 1 Ukazu Naj­
wyższego z roku 1850 wzywam Gruszczyń­
skiego mieszkańca miasta Kozienic, Powiatu 
Radomskiego, który jako wychodziec Polski 
w Cesarstwie Austryjackiem w mieście Brun- 
nie uzyskawszy pasport na imię Andrzeja 
Burzyńskiego, wyjechał bez pozwolenia tu ­
tejszego Rządu do Szwajcarj , aby w przecią­
gu 6 tygodni od daty ninieszego wezwania 
zgłosił się do najbliższego urzędu policyjne­
go i tam bytność swą zameldował, gdyż w 
przeciwnym razie w moc art 340 i 341 kode­
ksu karnego skazany będzie na bezpowrotne 
z kraju wygnanie.

Radom d. 14 (26) Września 1865 r.
W  nieobecności Gubernatora, 

zastępującego jego miejsce,
Radca Gubernjalny Kamionowski
Naczelnik Kancelarji Swirski.

(N. D. 6804) U rząd Loterji 
w Królestw ie Polskiem.

Podaje do wiadomości, iż ciągnienie 4-ej 
klasy 105-ej Loterji Klasycznej, stosownie 
do plai.u tejże Loterji, w dniu wczorajszym, 
to je s t 6 (18.) Października b. r. rozpoczęte, w 
dniu dzisiejszym ukończone zostało.

Z odciągniętych 1,200 numerów, znaczniej­
sze kwoty, przypadły:

Na Nr. 7479 główna wygrana rs. 8,000.
Na Nr. 11,140, rs. 4,000.
„ „ 4,706, rs. 3,000.
., „ 4,981, rs. 2,000.
„ „ 13,200, rs. 1,500.

Na N-ra 8,529 i 20,887 po rs. 600. 
zaś na N-ra 99, 8,344 i 9,530, po rs. 500.

Ogólna Tabela wygranych odciągniętej 4ej 
klasy zaraz po wyjściu z druku przy Dzienni­
ku Warszawskim dla wiadomości dołączoną 
zostanie.

Ciągnienie zaś 5ej Klasy 105 Loterji Kla­
sycznej, rozpocznie się dnia 4 (16) Listopa­
da roku bieżącego.

W arszawa d. 7 (19) Października 1865 r.
Naczelnik Urzędu, Loeschem.

Sekretarz J. K. Noiński.

(N. D. 6 0 7 1 )  S ą d  Poprawczy 
W ydziału Siedlecl tego.

N u s y n  R o z e n s z r e j n ,  m ł o d s z y  f e l c z e r  w  m ie -  
ścit* Łukown* z a m i e s z k a ł y ,  w y r o k i e m  p r a w o ­
m o c n y m  Sądu A p e l a c y j n e g o  Królestwa na d n i u  
2 0  L i s t o p a d a  (2  G r u d n i a )  1 8 6 4  r. w o s ta tn ie j  
Infcfanćji w y d a n y m ,  za  n i e d u z w o l e n i e  i b łęd n o  
l e c z e n i e  z art .  76  Kod. Kar. G ł ó w .  i P o p r a w ­
c z y c h  n a  k arę p i e n i ę ż n ą  rs. 10, z o d d a n i c m ’p o d  
d o z ó r  p o l i c y j n i  p r z e z  lat  d w a  s k a z a n y  z o s t a ł ,  
o cz e m  w m y s i  po\v< ła n o w o  w y r o k u  p o d a j e  s ię  
do p u b l iczn e j  w ia d o m ość * .

S i e d l c e  dnia  18 ( 3 0 )  W r z e ś n i a  1 8 6 5  r.
S ę d z i  4 (’ re zy d u ją cy ,  W y z  ó s k i .

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(AT. D . 6 2 8 0 ) P isarz Kancelarji Z iem iańskiej 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Z powodu śmierci:
1. Ja k ó ia  Baszczyńskiego, właściciela 

dóbr Groty w Okręgu Warszawskim położo­
nych.

2. Jana Mertz, właściciela dóbr Buczek 
lit. A. w Okręgu Brzezińskim położonych, o- 
tworzyły się spadki do regulacji których, wy­
znaczam termin na dzień 26 Kwietnia n. s. 
1866 r. w Kancelarji Hypotecznej dóbr Ziem­
skich Gubernji Warszawskiej

W arszawa dnia 6 (18) Października 1865 r.
T ruszkow ski.

(N . D . 6 283) P isarz K ancelarji Ziemiańskiej 
Gubernji U arszaw skiej w W arszawie.

Z  powodu nastąpionej śmierci: 1. Anto­
niny Dąbrowskiej, wierzycielki sum: rs. I,u00 
pod Nr. 6 i rsr. 2,250 pod Nr. 7, na dobrach 
Różyce Trojany w Okręgu Zgierskim poło­
żonych, w Dziale IV wykazu hypotecznego 
zabezpieczonych. 2. Księdza Grzegorza Ho- 
rosiewicza, w-spółwierzeciela sumy rsr. 3,000 
z większej sumy rsr. 15,000 pochodzącej, na 
dobrach Lipiny DHCzki w Okręgu Stanisła­
wowskim położonych, w Dziale IV pod Nr. 4 
wykazu zabezpieczonej. 3. Marjanny Ma- 
rji Wieleckiej, wierzycielki połowy dwóch 
sum, jednej rsr 1,500 pod Nr. 8, a drugiej 
rsr. 1,792 kop. 55 lj2  pod Nr. 9, na dobrach 
Szowce nadolne w Okręgu Orłowskim poło­
żonych, w Dziale IV wykazu zabezpieczo­
nych. 4. Juljana Dąmbskiego, jako współ­
właściciela ostrzeżeń pierwotnie przez Skarb 
Królestwa Polskiego, z tytułu konfiskaty fun­
duszów Juljana i Eugenjusza Dąmbskich, na 
dobrach Dobre i Szczebletowo w Okręgu Ra­
dziejowskim położonych, zapisanych, które 
to ostrzeżenia następnie w skutek zezwole­
nia Skarbu wróciły się do tychże Eugenju­
sza i Juljana Dąmbskich, lub do osób prawa 
ich reprezentujących, otworzyły się spadki 
do regulacji których, wyznaczam termin na 
dzień 12 (24) Kwietnia 1866 roku w Kancela­
rji Hypotecznej Gubernji Warszawskiej w 
Warszawie.

Hipolit Truszkowski.

(N. D. 6285) Rejent kancelurji Ziemiańskie) 
Gubernji W arszaw skiej w W arszawie.

Po zaszłej śmierci:
1. W  dniu 16 Marca 1857 r. Jana Nie- 

dzwieckiego, współwierzyciela sumy rsr. 
5,480, przez zastrzeżenie z wniosku daty 25 
Kwietnia (7 Maja) I860 r. Nr. 28, na margi­
nesie Działu IV Wykazu uczynione, na Nie­
ruchomości pod Nr. 193 na Przedmieściu 
Praga pod W arszawą stojącej, do zabezpie­
czenia podanej.

2. W  dniu 20 W rześnia 1865 r. Barbary z 
Sielskich Stanisławskiej współwierzycielki 
sum:

a. Rsr. 5,250 pod Nr. 11 Działu IV, W y­
kazu na Nieruchomości W arszawskiej Nr. 
1,316

b. R sr. 13,500 pod Nr. 10 Działu IV, na 
Nieruchomości W arszawskiej Nr. 434, i

c. Rsr. 12,000 pod Nr. 22 Działu IV, na 
Nieruchomości W arszawskiej Nr. 6 9, do 
której przywiązane jest ścieśnienie pod Nr. 5 
Działu III objawione, zabezpieczonych, to­
czy się postępowanie spadkowe, do ukończe­
nia którego, termin na dzień 15 (27) Kwietnia 
1866 r. w Kancelarji Hypotecznej wyznaczo­
ny został.

W arszawa d. 7 (19) Października 1865 r.
Teofil Brzozowski.

(N . 1). 6284) R e jfn t K a n c ch v ji Z iem iańskiej 
Gubernji 0  arszaw skiej w W arszawie.

Po zaszłej śmierci:
1 W  dniu 25 Listopada 1860 r. Apolonji 

Teofili dwóch imion z Wenderkowskich An- 
drolewskiej współwłaścicielki następujących 
sum: a) rs. 2625 pod Nr. 8, bi rs. 884 kop 
54 pod Nr. 9 i c) rs. 1S00 pod Nr. 10 oraz d) 
wierzycielki sumy rs. 395 kop. 5 pod Nr 12 
i e) ewikcji pod Nr 15. zaś 

I ł  W  dniu 26 Października 1861 r. Anny 
z Dyamentów Gieniusz, wierzycielki sumy rs. 
300 pod Nr. 12, wszystkich na nieruchomości 
w Warszawie pod Nr. 56 stojącej, w dziale 
IV wykazu hypotecznego zabezpieczonych, 
toczy się postępowanie spadkowe, termin do 
ukończenia którego na dzień 12 (24) Sty­
cznia 1866 r. w Kancelarji hypotecznej zo- 
s ja ł oznaczony.

W arszawa d. 1 (13) Lipca 1865 r. 
Teofil Brzozowski.

(N* D. 6 279) Rejent. Kancelarji Ziem iańskiej 
Gubernji U arszaw skiej w W arszawie.,

Z powodu nastąpionej śmierci:
1. W  dniu 31 Grudnia 1864 r. Karola Fryde­

ryka Henneberg, właściciela prawa do jednej 
morgi gruntu i zakładu topielni łoju w do­
brach Młociny lit. A. w Okręgu Warszaw­
skim położonych, pod Nr. 6 działu I I I  wyka­
zu hypotecznego tychże dóbr objawionego, i

2. W  dniu 29 Czerwca 1865 r. Henryka 
Morawskiego wierzyciela sum.

a) Rsr. 10,000, pod Nr. 15 działu IV wy­
kazu hypotecznego dóbr Guzów z Okręgu 
Łowickiego.

b) Rsr. 3,810, pod Nr. 18 działu IV wyka­
zu hypotecznego dóbr Chylice z Okręgu W ar­
szawskiego.

c) Rsr. 7,500, pod Nr. 10 działu IV wy­
kazu hypotecznego dóbr Lęka z Okręgu 
Zgierskiego.

d) Rsr. 7,500, pod Nr. 7 B. działu IV wy­
kazu hypotecznego dóbr Bielawa z Okręgu 
Warszawskiego.

e) Rsr. 5,000, pod Nr. 7 działu IV wyka­
zu hypotecznego Nieruchomości Warszaw- 
s kiej Nr. 1,347 intabulowanych.

Otworzyły się spadki, do regulacji, k tó ­
rych wyznaczam termin na dzień 8 Lutego n. 
s. 1866 r. w Kancelarji hypotecznej dóbr 
Ziemskich Gubernji W arszawskiej.

W arszawa dnia 8 (20/ Lipca 1865 roku.
W. Więckowski, za Pisarza.

(N. 1*. 4 8 1 6 )  P  S I , -z Sądu  Pokoju Okręgu 
Orłowskiego 

Po śmierci Józefy z Ulatowskich Porado- 
wskiej wdowy, właścicielki nieruchomości w 
mieście okręgowem Kutnie pod Nr. 130 po­
łożonej, toczy się postępowanie spadkowe, do 
ukończenia którego, termin prekluzyjny w 
Kancelarji Sądu tutejszego na dzień 15 (27) 
Stycznia 1866 r. godzinę 10 z rana wyzna­
czam.

Kutno d 3 (15) Lipca 1865 r
Kobyłecki. (11089)

■ I  C . t  A
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(.V. J j 6271 ) R zą d  Gubernjalny 
li arszaw ski.

Podaje do wiadomości osób interesowanych 
iż dnia 1 (13) Listopada r. b. o godzinie 11 z 
rana, w biurze Rządu Gubernjalnego W ar­
szawskiego, odbywać się będzie licytacja na 
jednoroczną poczynając od dnia 20 Grudnia 
(1 Stycznia) 18ii5j6 r. dostawę drzewa opało­
wego w szczapach, do Domu Badań w W ar­
szawie przy ulicy Dzielnej w przybliżeniu są­
żni pół kóbicznych 429.

Licytacja przez podanie głośne in minus 
zacznie się od ustanowionej ceny rs. 4 kop. 
50 za jeden sążeń.

Przystępujący do licytacji złożą dowody 
Kasy Gubernjanej W arszawskiej, na depono­
wane w niej vadja po rs. 200, gotowizną bądź 
papierami Kredytowemi na kaucje przyjmo­
wań emi.

Bliższa wiadomość o warunkach tej entre- 
pryzy powziętą być może w biurze wydziału 
Policji Rządu" Gubernjalnego w godzinach 
biurowych.

W arszawa d. 5 (17) Października 1865 r. 
z up. Gubernatora Cywilnego, Vorbot. 

za Naczelnika Kancelarji, Krauze.

(N. D. 6124) Z a rzą d  Wasrzaicslciego 
Obw-PoUcmajati a.

Podaje niniejszem do publicznej wiadomo­
ści, że w dniu 12 (24) b. m. i r  i dni nastę- 
puych, poczynając od godziny 10 z rana, w 
Pałacu Prymasowskim przy ulicy Senator­
skiej w drugim dziedzińcu na prawo, odbywać 
się będzie sprzedaż przez publiczną licytacją 
aż do zupełnej wyprzedaży, rozmaitych rze­
czy z depozytu policyjnego pochodzących tak 
do ubrauia służących, jak  również przedmio­
tów znalezionych i od osób podejrzanych o- 
debranych, oraz rozmaitych kosztowności, 
zegarków i t. p. przedmiotów, po odbiór któ­
rych właściciele, pomimo prawem zastrzeżo­
nych terminów niegłosili się, a które to przed- 
miota w dniu powyższym za gotowe zaraz 
płacić się mające pieniądze sprzedane będą*

(N. D. 6,238) Dyrektor Instytutu Politechnicz­
nego i Rolm czo-Leśnego.

Podaje do publicznej wiadomości, że w 
dniu 1 (13) Listopada r. b. o godzinie pierw­
szej po południu na posiedzeniu Rady i Za­
rządu, odbędzie się w Kancelarji Instytutu li­
cytacja in minus, przez rozpieczętowanie de­
klaracji, na dostawę w ciągu roku drzewa o- 
pałowego sosnowego w szczapach, około 
sążni 560,' świec stearynowych pudów 2, łojo­
wych 13, i oleju rzepakowego wiader 60. od 
ania 3 (15) Listopada 1865 r. do tejże daty 
1866 r,, na potrzeby Instytutu Politechnicz­
nego i Rolniczo-Leśnego w Nowej Aleksan- 
drji i szkoły Niższych Oficjalistów Wiejskich 
w Końskowoli.
j,, Cena jednego sążnia trzymającego we 
wszystkich wymiarach po 6 stóp miary W ar­
szawskiej, a w całej objętości sążniowej stóp 
sześciennych 216 wraz z dostawą na miejsce 
w warunkach wskazaną i z ułożeniem w Są­
żnie, ozzacza się za sążeń rs. 3 kop. 60.

Cena jednego puda świec stearynowych o- 
znacza się na rs. 11.

Cena jednego puda świec łojowych na r9 
7 kop. 20.

Cena jednego wiadra oleju rzepakowego 
na rs. 4.

W arunki dostawy tych artykułów, mogą 
być przejrzane codziennie w Kancelarji In- 
stutu w godzinach biórowych.

Mający zamiar ubiegania się o powyższe 
entrepryzy, powinni złożyć w dniu wskaza­
nym do licytacji na przedmiot, jaki dostawaić 
pragną, najdalej do godziny 12 w południe na 
ręce Dyrektora Instytutu opieczętowane de­
klaracje, przy dołączeniu vadjum w gotowiz- 
nie, w wysokości wskazanej na każdy przed­
miot w warunkach do licytacji podanych.

Deklaracja te napisane być powinny po­
dług wzoru niżej zamieszczonego, na papie-
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rze  stemplowym ceny kopiejek 30 i w tych 
wyraźnie literam i bez skrobać, popraw ek i 
przekreśleń , przedsiębiercy  wpiszą, m ający 
się  dostawić przedm iot z zam ieszczeniem  
obok ceny.
Nowa A leksandrja d. 2 (14) Paźdz. 18t>5 r.

p. o. D yrek tora  Oksiński.
W zór do deklaracji:

W sku tek  ogłoszenia pod dniem uczy­
nionego, podpisany N- zam ieszkały (wypisać 
wieś m iasto powiat) składam  n iniejszą dek la­
rac ję  m ocą k tó rej, obowiąz lję  się dostarczać 
n a  potrzeby Insty tu tu  Politechnicznego^ i 
R olniczo-Leśnego w Nowej A leksandrji i 
Szkoły  N iższych Oficjalistów W iejskich  w 
Końskowoli, następu jące  przedm ioty, a  m ia­
nowicie: (tu wypisać kolejno dostawiać się 
m ające artykuły) z zam ieszczeniem  obok ce­
ny najm niejszej, podług któ rej E n trep ren e r 
obowiązuje się dostarczać poddając się w szel­
kim  obowiązkom i zastrzerzeniom  w w arun­
kach  licytacyjnych objętym. . .

S ta łe  moje zam ieszkanie (wypisać miejsce 
zam ieszkania).

P isałem  dnia m iesiąca 1865 r.
(podpisać wyraźnie imie i nazwisko.)

(N. D. 6225) Inżynier Konstruktor Mostu 
Aleksandrowskiego 

Podaje do powszechnej wiadomości, że w 
dniu 19 (31) Października 1865 r. o godzinie 
10 rano, na  P radze  w K ancelarji K o n struk to ­
ra  M ostu Aleksandrow skiego, odbędzie się 
sprzedaż p rzez  publiczną licytacją, po ce­
nach  zniżonych różnych przedm iotów od b u ­
dowy m ostu pozostałych, a  mianowicie:

1. Mechanizmów m łyna do robienia za ­
praw.

2 Szopy m ieszczącej m echanizm y wzmian­
kowane.

3. W indy do podnoszenia kiessonów.
4 M łynka do m ielenia m ączki ceglanej.
5. M łynka do tłuczen ia  cegły.
6. Maneżu.
7. Różnego żelaztw a i przyrządów. 
P rzystępu jący  do licytacji, obowiązani b ę ­

dą  złożyć vadjum stosownie do warunków li­
cytacyjnych a k tóre  to vadjum nieutrzym u- 
jącem u się przy licytacji, zaraz po ukończe­
niu takowej zwróconem zostanie.

O stanie przedm iotów  na sprzedasz wy­
stawionych, przekonać się m ożna kazao- 
dziennie, wyjąwszy św iąt w Magazynie Mo­
stowym na P radze, gdzie również i warunki 
licytacyjne przejrzane  być mogą.

W arszaw a d 2 (14) P aździern ika  1865 r. 
Podpułkow nik  Janowski.

(N. D. 6291) Naczelnik Powiatu 
Wieluńskiego.

Zaw iadam ia że w dniu 30 Październ ika (11 
L istopada) 1865 r. o godzinie 3 z południa 
odbywać się będzie w biurze N aczelnika Po­
w iatu W ieluńskiego, głośna licytacja na  wy­
dzierżaw ienie do dnia 19 (31) Grudnia 1866 r. 
p ropinacji w dobrach stany, w Okręgu Czę­
stochowskim  od sumy rs. 189.

P rzystępu jący  do licytacji, złozy vadjum 
w gotowiźnie wyrównywające 1)4 części p o ­
wyższej sumy, o innych w arunkach w biórze 
pom ienionego Pow iatu poinformować się 
może.

W ieluń d. 16 (28) W rześnia  1865 r. 
w z. Stecki.

lub  p a p ie ra ch  p u b l ic z n y ch  przez  R ząd  n a  k a u -  f 
cje p rz y jm o w a n y c h ,  a  oprócz  t e g o  p lu s  l i c y t a n ­
ci u rz ą d z e n ie  szynków  sw o im  s t a r a n i e m  bez  
bonifikaCii d o p e łn ią

I n n e  w a ru n k i  l ic y ta c y jn e  k a ż d e g o  dnia  o -  
p ró c z  dni  ś w ią te c z n y ch  w b iu rze  N a c z e ln ik a  
Powi; tu  P u ł t u s k i e g o  p rze j rza n o  hyć tnoga .  

w  P u ł t u s k u  d.  23  S ie rp .  (4 W rześ.> 1865 r.
w  z. B rzo zo w s k i .

(N. D .6252) Magistrat, miasta Nasielska.
W  wykonaniu resk ryp tu  W . N aczelnika 

Pow iatu Pułtuskiego z dnia 17 (26 i W rześnia 
r. b. Nr. 13,868 na reskrypcie  R ządu Gu- 
bernjalnego Płockiego z dnia 6(18) S ierpnia 
r. b. Nr. 33,91S/2,22l opartego, podaje do pu ­
blicznej wiadomości, że w K ancelarji Magi­
s tra tu  m iasta Nasielska, w obecności W. P o ­
m ocnika N aczelnika Pow iatu Pułtuskiego 
dnia 3 (15) L istopada r. b. o godzinie 11 
przed  południem  odbywać się będzie in plus 
licytacja p rzez  złożenie sekretn ie  opieczęto­
wanych dek laracji wedle wzoru poniżej za ­
m ieszczonego napisanych, na  wydzierżawie­
n ie  dochodu kasy bóźnicznej z łaźn i żydow­
skiej na  la t trzy , począwszy od dnia 19 Czerw­
ca (1 L ipca) do dnia 18 (30) Czerwca 1868 r. 
na  koszt i resico zrzekających się p lus licy­
tantów , od sumy rocznej przez R ząd  (luber- 
njalny o '/a część zniżonej rs. 380. _

W arunk i licytacyjne w M agistracie każde­
go czasu przejrzanem i hyć ijiogą ź z a s trz e ­
żeniem  iż każda deklaracja w inna być poda­
n ą  n a  stem plu ceny kop. 15, wyraźnie i_ czy­
sto, to je s t  bez popraw ek i sk robać napisaną, 
do k tó rej kw it kasy miejskiej lub powiatowej 
n a  złozone vadjum w kwocie rs  38 jak o  1 , „ 
część sumy ustanowionej wyrównywającej 
ma być dołączony, deklaracje te tylko do go­
dziny 11 przed południem  w powyższym te r ­
minie przyjmowane będą.

N asielsk  d. 27 W rześ. (10 Puzdz ) I 860 r.
B urm istrz, Kobuszewski.
D e k l a r a c j a

j W  skutek  ogłoszenia M agistratu  m iasta 
N asielska od 27 W rześnia (10 Października) 
1865 r. N r 1,707 podaję niniejszą dek larację  
że podejm uję się zadzierżawieiną dochodu 
kasy m iasta N asielska z łaźni żydowskiej 
na  la t trzy  poczynając od dnia 19 Czerwca 
(1 L ipca) 1865 r. do dnia 18 (30) Czerwca 
1868 r. za  sum ę rs, (tu wypisać wyraźnie su ­
mę literam i), w ścisłem  zastosow aniu się do 
warunków licytacyjnych i poddaję się w szel­
kim  obowiązkom i zastrzeżeniom  zawartym  w 
tychże w arunkach, kwit kasy N. na złożone 
w niej vadjum rs. 38 dołączam  k tóre  wrazie nie 
utrzym ania się, sam odbiorę, sta łe  moje za ­
m ieszkanie je s t  w N. p isałem  w N. dnia N. 
m iesiąca N. 1865 r.

(tu wypisać wyraźnie imie i nazwisko)

( A'. D. 6290) Rada Opiekuńcza
Domu Przytułku Starc.ó o i Kalek w Górze 

Kalwarji.
Podaje do publicznej wiadomości, że w 

dniu 6 L istopada r. b. o godziuie 4 z p o łu ­
dnia, odbywać się  będzie w Kancelarji Domu 
P rzy tu łk u  Starców i K alek w orórze K alw arji 
licytacja na  dostawę w roku 1866, żywności i 
słom y, dla pom ieszczonych w tymże In sty tu ­
cie. W zywa zatem  wszystkich m ających za ­
m iar podjąć się tej entrepryzy, aby w dniu i 
godzinie wyżej oznaczonych, z kaucją na ży­
wność rsr. 450, wyraźnie rub li srebrem  czte­
ry sta  pięćdziesiąt, a na słom ę z kaucją rsr. 
15, wyraźnie rubli srebrem  piętnaście, do 
K ancelarji Instytutow ej przybyli. W arunki 
do tej licytacji każdodziennie w kancelarji 
pomienionego I ns ty ty tu  p rzejrzane bydź mogą.

K alw arja d. 4 (16) Październ ika 13J5 r.
Prezydujący w z. Potulski.

(N. D. 6198) Komora Celna le j Klasy 
Michałowice.

W  dniach 18 (30) i 19 (31) Październ ika 
roku bieżącego, sprzedaw ane będą p rzy  tu ­
tejszej Komorze, przez publiczną in plus 
licytacją różne skoufidtownne towary, jako  
to: wełniane, bawałniane i lniane wyroby, i 
inne drobne przedm ioty, oszacowane na rs . 
907 kop 55.
M ichałowice d 29 W rześ. (11 Paźdz.) 1865 r.

C złonek Komory, H rab ia  T ołstoj.

(A* D. 62S9 Sekwestrator Skarbowy 
P  ■wiata Wieluńskiego:

Podaje do wiadomości publicznoj. że w te r ­
m inach i m iejscach poniżej1 wyrażonych o d ­
będzie się przedem uą g ło śn i in plus licytacja 
sprzedaży za gotowe pieniądze obiektow na 
rzecz zaległości skarbowych zajętych, a  m ia­
nowicie:

W mieście Częstochowie dnia 12 (21) P aź­
dz iern ik  1 r. b. o go Izinie 10 rano, owiec 209, 

i krów  25, koni 55, wołów 20, ży ta  korcy 170, 
i  ow ta korcy 60 i k arto fukorcy  600; co wszyst- 
! ko ot ikso vauers. 3,166. _

W mięścio Krzepicach dnia 14 (26) Paz- 
i  dziernika r b. o godzinie 10 r,ino. owiec 75 ), 
| krów  40, koni 16, wołów 20 i ap a ra t gorzel- 
i  niany miedziany z przyboram i; co wszystko 
< otaksowane rs. 2,965.

Częstochowa d. 5 (17) Października 136) r .
R adziński.

(N. D. 6046) I  Naczelnik Powiatu 
Pułtuskiego.

N a  zasadz ie  ro z p o r z ą d z e n ia  K  >misji R z ą d o ­
wej P rzyc h  id ów  i S k a r b u ,  z d n ia  21 C zerw ca  
(3  L ip ca )  r . b .  N r .  3 1 0 1 6 /4 8 4 2  i z d n i a  10 (22)  
S i e rp n i a  r. b. Nr.  4 1 3 6 3 /1 3 7 0 4  g d y  właśc ic ie l 
d ó b r  P r z e ty c z  n ie  p rz y ją ł  n a  siebie  p rz ez  d e ­
k l a r a c j ę  d o c h o d u ,  z p r o p in a c j i  n a  g ru n ta c h  
w ło ś c i a ń s k ic h .  P r ze to  poda je  do  publ icznej  
w iadom ości ,  że n a  w y d z ie r ż a w ie n ie  d ochodów  
p r o p in a c v jn y c h  na  r o k  186 5/6 ilo d n ia  20 C z e r w ­
c a  (1 L ip ea i  1866 r o k u ,  o d b y w a ć  się będzie 
g ło ś n a  in plu s  l i c y t a c j a  w b iu rz e  N a c z e ln ik a  
P o w i a t u  P u ł t u s k i e g o ,  w dn iu  1 5 ( 2 7 )  P a ź d z i e r ­
n ik a  r .  b.  o g o d z in ie  10 te j z rano ,  z d ó b r  
P r z e t y c z  s k ł a d a j ą c y c h  się z wsi  n a s tę p u ją c y c h :  
P r z e ty c z ,  O s z a k i ,  N ow aw ieś ,  S iecz y ch y ,  Z y -  
g m u n to w o ,  Dosiu ,  M a r y a n o w o ,  A d a m o w o ,  S ia -  
s in ,  D u le k ie ,  A u g u s to w o ,  B lochy ,  K a l in o w o ,  
D ę b en n ic a ,  C h o rc h o s y  i C h r z e a n k a  od  su m y  
o gó ln ie  n a  d o b ra  te p rz y p a d a j ą c e j  w ilości rs. 
1,U5 i k o p .  5.

M a ją c y  p r z e to  c hęć  p rz y s t ą p i ć  do licytacj i,  
w in i e n  w t e r m i n i e  do  licy tacj i  ^oznaczonym, 
z łożyć  v a d iu m  w go tow iźn ie  w y r ó w n y w a ją c e  
1/4 część  sum y do l icy tac j i  u s ta n o w io n e j ,  k t ó ­
r e  n i e u t r z y m u ją c e m u  się p rz y  d z ie rżaw ie  z 
c h w i l ą  o d s tą p i e n ia ,  z w ró c o n e  zo s ta n ie ,  u t r z y ­
m u ją c y  się  zaś  p rzy  dz ie rżaw ie  o b o w ią za n y  b ę ­
dz ie  w s to s u n k u  p o s tą p io n e j  sum y roczne j  na  
l i c y tac j i  uiścić o p ł a t ę  od dat.y o d d a n ia  p r o p i n a ­
c j i  w u ż y w a l n o ś ć  do d n ia  20 C z e rw c a  (1 L ip ­
ca)  1866 r o k u  i w tak in iże  s to s u n k u  da lsze  
p ó ł ro c z n e  ra tv .  z g o ry  o p ła c a ć  będzie ,  s to so ­
w n ie  d o  a r t .  114 U s t a w y  o W y ro b ie  i S p r z e ­
d a ż y  W ódki  w d n iu  4 (16) M a ja  1848 r o k u ,  
Najwyżej z a tw ie r d zo n e j  d z i e rż a w c a  p rop inac j i  

. w spó lne j  nie  j e s t  obo w ią za n y  do  o p ła ty  ko n sen -  
sowej .  U t r z y m u ją c y  się  p rz y  l i c y tac j i  o b o w i ą ­
zan i  są  na  p e w u o ść  d o t r z y m a n ia  dz ie rżaw y  i 
w a r u n k ó w ,  w y s t aw ić  k a u c j ę  w y r ó w n y w ą ją c ą  
p ó ł ro czn e j  sumie  dz ie rżaw ne j ,  w go tow iźn i#

(N. D. 6173) Urząd Leśny Łaznów.
Podaje do powszechnej wiadomości, że s to ­

sownie do zarządzen ia  Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu, z dnia 31 Sierpnia (12 
W rześnia  r. b. Nr. 40,984, odbędzie się licy­
tac ja  w dniu 12 (24) P aździern ika  r. b. o go ­
dzinie 2 z po łudnia  w kancelarji Urzędu 
Leśnego Łaznów w koloaji W iączyn Gminie 
Nowosolna od stacji kolei żelaznej W arszaw- 
sko-W iedeńskiej Rogów i Rokiciny oraz ima- j 
sta  Lodzi o w iorst 18 _ położonej, a  to na  j 
sprzedaż drzew a na pniu uschłego, m iano- j 
wicie zaś: I

a) w straży  W iączyn, w obrębach W ią- 
czyn i Budy, Jod ły  i Św ierku użytków ych 
sz tuk  8 , Grabu, Dębu, So3ny, Jod ły  Swierku  
i Osiki opałow ych sztuk  130, oszacowanych 
n a  sążni szczapowych 4 8, krąglakow ych 7, 
gałęziowych 18, w artościR s. 117 kop. 62 / 2.

b) W  straży  B endzelin w, obrębach Żeleń 
C hrusty, M yszorce, i Zagrody, G rabu Dębu, 
Brzozy, Sosny, Jodły, Świerku, i Osiki o p a ­
łowych sztuk  414 oszacowanych n a  sążni 
leśnych szczapowych 360 ’A , gałęziowych 46 
w artości Rs. 301 kop. 1 '/.,.

Vadjum  do straży  W iączyn Rs. 50, zaś do 
s traży  Bendzelin Rs. 150, do depozytu k,t3y 
leśnej miejscowej, przad  licytacją  złożone 
być winno k tó re  nieutrzym ującem u się przy 
kupnie, zaraz  powrócono zostanie.

Inne w arunki tej sprzedaży, każdodziennie 
w kancelarji U rzędu Leśnego o j  godziny 9’ 
z rana, do godziny 4 z południa przejżane 
być mogą.

W iączyn d. 13 (25) W rześnia  1865r.
N adleśniczy S tarszy, W ojczyński.

(N. D. 6276) Ilada Szczegółowa O p ie k u ń c za  
Szpito la Sgo Łazarza

Z powodu niezgłoszenia się licytantów w 
dniu 4 ( 16 ) Październ ika r. b. i nie złożenia 
dek larac ji na  .dostawę w r. 1865j6, kartofii 
d la Szp ita la  Ś-go Ł azarza, około korcy 40 ', 
pow tórna w tym celu licytacja przez opieczę­
towane deklaracje, naznacza się na dzień 14 
(26) Październ ika r. b. godzinę 4 z południa 
w K ancelarji Szpitala  S-go Ł azarza , gdzie i 
warunki licytacyjne od godziny 8 do 12 rano, i 
od 3 do 5 po południu, każdodzienie wyjmu­
ją c  niedzieli p rzejrzane, i wadjum w kwocie 
rsr . sto, na  ręce  nadzorcy złożone być może.

W arszaw a d. 5 (17) Październ ika 1865 r.
O piekun Prezydujący,

R adca Kolegjalny F . )Verner.

)N. D. 6,294). Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji V irsza w sk ie j w iVaizaw ie.

Stosownie do a rt. 682 K. P . S. wiadomo 
czyni, iż na żądanie F a b jan a  Bloch, hand lu ­
jącego w W arszawie pod Nr. 2236) zam ie­
szkałego, a  zam ieszkanie praw ne do tego in ­
teresu  i całego postępow anii subhastacyjne- 
go u Teodora Ł ąckiego A dw okata przy Są 
dzie Apelacyjnym  K rólestw a Polskiego w 
W arszaw ie pod N. 1775 zam ieszkałego, o b ra ­
ne m ającego, w poszukiwaniu sumy rs. 1500, 
z procentem  6 od dnia 20 W rześn ia  2 P aź­
dziernika: 1863 r. i kosztam i od Jak ó b a  Bein, 
właściciela nieruchomości, w W arszawie pod 
Nr. 2380 1 położonej, zaś w W arszaw ie pod 
Nr. 1779 zam ieszkałego, protokółem  A nto­
niego Onufrego Szadkowskiego K om ornika 
przy  Sądzie Apelacyjnym Królestw a Polskie­
go w dniu 3 (15) Lutego 1864 r. sporządzo­
nym, w drodze przym uszonego wyw łaszcze­
nia, z aję tą  i zaaresztow aną została

NIERUCHOM OŚĆ, 
w W arszaw ie przy ulicy Nowolipki pod Nr. 
2380 1, na gruncie czynszowym do M agistra ­
tu  m iasta W arszawy należącym , z którego 
czynsz rocznie rs. 2 kop 2 i pó ł opłaca się, 
w gminie M agistratu  m iasta  Stołecznego 
W arszaw y, w Cyrkule Policyjnym  i Adm ini­
stracyjnym  5 i 6*, w ju risd y k c ji Sądu "okoju 
Okręgu i m iasta W arszaw y wydziału I I  poło­
żona, prawem  własności do egzekwowanego 
d łużnika Jakóba  Bein należąca, w dzierża- 
wnem posiadaniu A braham a S trasburger i 
Pejsacha R ozenszer, zą kon trak tem  w dniu 
25 G rudnia 1863 r. spisanym , na la t trze , od 

! dnia 9 Stycznia 1864 r  do.tegoż dnia 1867 r.
; z a  cenę roczną rs. 1,500 w dwóch ra tach , to 
i  je s t  9 Stycznia i 9 L ipca po rs. 750 zosta ją ­

ca, poszukiw aną w ierzytelnością hypotecznie 
obciążona.

N a gruncie tej nieruchomości są  n a s tęp u ­
jące  zabudowania:

1. M ur z cegły na  wapno i cem ent wy-
! stawiony, w którym  po brzegach są  dwie b ra ­

my, w środku zaś je s t  wymurowane wzniesie- 
i nie dostawić się mającej kamienicy.

2. Podwórze w części rynsztoki kamie- 
; niem polnym wybrukowane mające.
j 3. B udka z desek pod półdaszkiem  blachą

krytym  z kominem blaszanym.
4. Kom órki z drzewa z desek deskami

i kryte- • • Jj 5. Zabudowanie masiv murowane, pod poł-
; daszkiem  dachówką karpiów ką krytym , z ko-
i minom nad dach wymurowanym.

6. Kam ienica m asiv m urowana pod pół- 
dachem  b lachą krytym , trzy  kominy m urow a­
ne m ająca, pod kam ienicą tą  je s t  piwnica 
sklepiona.

7. Zabudowanie murowane dotąd  nietyn- 
kowane, pod półdachem  smołowcem kryte.

8 . Zabudowanie m urowane pod pó łda  
chem, smołowcem kryte.

9. Szopa z desek deskam i kryta.
10. Dom murowany blachą kryty, trzy  ko ­

miny murowane mający.
Studnia z pompą.
Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i z a ­

aresztow anej nieruchomości, znajduje się w 
akcie zajęcia, u sprzedażą dyrygującego L ac­
kiego Teodora, Adwokata przy Sądzie A pe­
lacyjnym  Królestw a Polskiego, w W arszawie 
pod Nr. 1775 zam ieszkałego, zaś zbiór obja­
śnień i w arunki "sprzedaży, 'w  Kancelarji 
T rybunału  Cywilnego w wydziale I-ym złożo­
ne, p rzejrzane  być mogą

Z ajęcie  w kopjach doręczone:
1. J W  Kalikstow i W itkowskiemu, P rezy ­

dentowi m iasta  stołecznego Warszawy, w 
W arszawie pod Nr. 387 urzędującem u, na r ę ­
ce Macieja Kwiatkowskiego, u rzędnika tegoż 
M agistratu.

2. K onstantem u Ł ąckiem u Pisarzow i Są­
du Pokoju Okręgu i m iasta  W arszaw y wy­
działu II, w W arszaw ie pod Nr. 549, u rz ę ­
dującemu, na ręce w łasne.

Obódwom d. 6 (18 L utego  1864 r.
W niesiono do księgi wieczystej powyż z a ­

ję te j nieruchomości w W hrszawie dnia 11 (23) 
L utego 1864 r., a  w dniu dzisiejszym  do k s ię ­
gi zaaresztow ać w kancelarji T rybunału tu ­
tejszego wpisane zostało. ...............

P ierw sza publikacja zbioru objasnien i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie się na  audjencji 
jaw nej T rybunału  Cywilnego G ubernji W ar­
szawskiej w W arszawie w wydziale l~yni, w 
m iejscu zwykłych posiedzeń, przy ulicy O m - 
giej. pod N r. 549, o godzinie 10 z ran a  dnia 
2 (14 Czerwca 1864 r.

Sprzedażą dyrygować będzie Teodor Ł ąc ­
ki Adwokat, k tórego zam ieszkanie je s t wyżej 
wskazane.

W arszaw a d. 24 Lutego (7 Marca) lo b 4 r .
R adca Dworu, Zgórski. 

W ywieszono na  tablicy w Sali ustępowej 
T rybunału  Cywilnego G ubernji W arszawskiej 
w W arszaw ie dnia 24 Lutego (7 Marca) 1864 
roku.

Radca Dworu, Zgórski.
Po odbyciu w dniach 2 (14i Czerwca 16(28) 

C zerwca i 30 Czerwca (12 L ipca) 1864 roku 
trzech  publikacji zbioru objaśnień i w arun­
ków sprzedaży nieruchomości Nr. 2380/1, w 
W arszaw ie p rzy  ulicy Nowolipki położonej, 
T rybunał tu tejszy  wyrokiem daty 30 Czerwca 
(12 Lipca) 1864 r. zapadłym , wyznaczył t e r ­
min, do przygotowawczego przysądzenia rz e ­
czonej nieruchomości na  dzień 4 (16) W rze­
śnia 1864 r. godzinę 10 rano, k tó ry  się od­
będzie w m iejscu zwykłych posiedzeń T rybu­
n a łu  Cywilnego, w W arszawie w wydziale 
pierwszym, pod Nr. 549.

L icy tacja  w term inie przygotowawczego 
przysądzenia, zacznie się od -mmy rs. 7,500, 
jak o  szacunku przez popierającego sprzedaż 
podanego, zaś w term inie ostatecznym  od -/3 
części szacunku przez  biegłych wynaleźć się 
m ianego.

W arszaw a d. 18 30) L ipca 1864 r.
P isarz  T rybunału,
R adca Dworu, Zgórski.

W  term inie powyższym nieruchom ość Nr. 
2380/1, w Warszawie przy  ulicy Nowolipki 
położona, p rzysądzoną zosta ła  przygotow aw­
czo Teodorowi Ł ąckiem u Adwokatowi za  su­
mę rs. 7500, i T rybunał wyrokiem daty  4 16) 
W rześnia 1864 r. zapadłym , w yznaczy ł, te r-  

! m in do ostatecznej sprzedaży powyższej n ie- 
I ruchomości na  dzień ,3 (15) G rudnia 1864 r.
| godzinę 10 rano, który  się odbędzie w m iej- 
i s c u  zwykłych posiedzeń T rybunału  Cywilne- 
! go, w W arszaw ie w wydziale pierwszym , pod 
I Nr. 549.

L icy tacja  zacznie s i ę . od 2/3 części sza - 
! cunku przez biegłych wynaleźć się m ianego.
| W arszaw a d. 7 ,19) W rześnia 1864 roku. 

P isa rz  T rybunału ,
R adca Dworu, Zgórski. 

i Gdy term in  wyżej oznaczony nie p rzyszedł 
do skutku, zatem  T rybunał Cywilny tu te jszy , 
wyrokiem ilacyjnym  daty 19 (31) Stycznia 
1865 r. zapadłym , na żądanie F ab jan a  Bloch 
handlującego, pod Nr. 22365, i T om asza Ko­
sińskiego urzędnika pod Nr. 2425, obudwóch 
w Warszawie "zam ieszkałych, przez Teodora 
Łąckiego Adw okata działających, wyznaczył 
nowy term in do ostatecz aej sprzedaży n ieru ­
chomości Nr. 2380./1 w W arszaw ie położonej 
na  dzień 4 (16) M arca 1865 godzinę 10 rano, 
który  gdy odbytym nie został, p rzeto  T rybu­
na ł tutejszy, wyrokiem ilacyjnym  daty 27 Ma­
j a  (8 Czerwca) 1865 r. zapadłym , wyznaczył 
nowy term in  do ostatecznego przysądzenia  
rzeczouej nieruchom ości na dzień 18 30) 
Czerwca 1865 r. godzinę 10 rano, i takow y 
się  .odbędzie w m iejscu zwykłych posiedzeń 
T rybunału  Cywilnego, Gubernji W arszaw skiej 
w W arszaw ie w wydziale pierwszym , pod N. 
549, a  licytacja zacznie się od sumy rs. 19,334 
kop. 49, jako 2/3 części szacunku przez bie­
głych wynalezionego.

W arszaw a d. 28 M ija  (9 Czerwca) 18G5 r. 
P isarz  T rybunału,
R adca Dworu, Zgórski.

W  następstw ie , na  domaganie się Ja n a  
K onrada Drege, właściciela nieruchonąości w 
W arszaw ie po i Nr. 752 położonej, w te jże  
nieruchom ości w W arszaw ie zam ieszkałego*



a  zamieszkanie prawne do niniejszego inte­
resu i całego postępowania subhastacyjnego 
u Teofila Tomickiego Adwokata przy Sądzie 
Apelacyjnym w W arszawie pod Nr. 519 za­
mieszkałego, obrane' mającego. Trybunał 
Cywilny Gubernji Warszawskiej w W arsza­
wie wyrokiem zapadłym dnia 30 W rześnia 
(12 Października) r. b. termin do ostateczne­
go przysądzenia pomienionej nieruchomości, 
wyznaczył na dzień 29 Października (10  L i­
stopada) 1865 r. i postanowił: że jeżeli w ter­
minie tymże samym, taż nieruchomość nie 
zostanie sprzedaną na domaganie się Fabja- 
na Bloch, takowa sprzedaną będzie na doma­
ganie się Jana Konrada Drege, i do wydania 
odpowiednich obwieszczeń upoważnił, skut­
kiem tego zawiadamia się: że nieruchomość 
w W arszawie pod Nrem 2380/1 położona, 
sprzedaną zostanie ostatecznie w dniu 29 Paź­
dziernika (10 Listopada) 1865 r. na publicz­
nej audjencji w Trybunale Cywilnym Guber­
nji Warszawskiej w W arszawie w domu pod 
Nr. 549, przy ulicy Długiej w oficynie pałacu 
Krasińskich zwanego, posiedzenia swe odby­
wającym, w wydziale pierwszym o godzinie 
10 z rana.

Licytacja zacznie się od sumy rs. 19,335, 
jako 2/3 części szacunku taksą biegłych wy­
krytego.

W arszawa d. 4 (16) Października 1865 r.
Pisarz Trybunału,
Radca Dworu, Zgórski.

(A. D 6 2 6 3 ) P isarz Trybunału Cywilnego 
Gubernji Płockiej.

Stosownie do a r t .  682 K. P. S. wiadomo czy­
ni,  iż na żądanie Władysława Rutkowskiego 
poprzednio P a t ro n a  przy T rybuna le  tutejszym 
w mieście P łocku  zamieszkałego i mieszkanie 
p raw ne  u siebie obrane mającego, a  obecnie 
Pa t ro n a  przy  Trybunale  Cywilnym Gubernji  
W arszawskiej  w Kaliszu zamieszkałego w mie­
ście Kaliszu, zamieszkanie zaś praw ne do tego 
interesu u F ranc iszka  Lebensztein i Józefa 
B rudzyńsk iego  Patronów przy T rybuna le  t u ­
tejszym w P ło ck u  zamieszkałych,obrane mają­
cego, k tórzy  to Pa tronow ie  popieraniem sub- 
hastacji dóbr  poniżej wymienionych zajmować 
się będą,  z mocy prawnych tytułów w poszuki­
w an ia  od Krystyny  z Gackich i Adama S tryk -  
strok małżonków właścicieli dóbr we wsi G łę-  
boczki O kręgu  L ipnoskim zamieszkałych, wie­
rzytelności S tanisławowi Łukowskiemu przypa­
dających, a przez tegoż aktem w dniu 27 L ip ­
ca  (8 Sierpnia )  1862 r. , przed Władysławem 
Holtz  Rejentem Kancelarj i  Z iemiańskiej G u ­
bernji  P łockiej W ładysławowi Rutkowskiemu 
ustąpionych; Józef L ubinkow sęi Komornik przy 
T rybunale  C ywilnym  Gubernji  Płockiej  aktem 
w dniu 27 L u te go  (11 Marc**) 1865 r. zaczętym, 
a dnia  2 (14) M arca  t.  r. ukończonym, zajął 
na  sprzedaż w drodze przymuszonego wyw łasz­
czenia d obra  Głęboczek w  O kręgu  L ipnoskim 
położone,  k tórych opis j e s t  następujący:

Fo lw ark  i wieś Głęboczek z nom enkla tu rą  
Makowiska zwaną, w gminie Zbójno w obrębie 
Sąd u  pokoju  O kręgu  Lipnoskiego Gubernji 
Płockiej  położone, odległe są od miast: Kikoia 
o mil dwie, Dobrzynia nad Drwęcą o mil trzy, 
Rypina  o nnl trzy i L ipnu o mi! trzy. W edług  
w ykazu  hypotecznego są własnością  K iystyny  
Strykstrok  i w jej dziedzicznem posiadaniu zo­
stają. W dobrach głównych Głęboczek zna jdu ­
j ą  się następujące budowle dworskie: 1. Dom
mieszkalny dworski z drzewa w szachulec w 
s łu p y  na podmurowaniu  z kamieni,  o jednym 
kominie m urow anym  z ceg ły  palonej, z dachem 
pokrytym kleńcem; obok tego dworu przy ścia­
nie  podłużnej jest:  2. Oficyna z drzewa w sza­
chulec w słupy, pokryta kleńcem, z kominem 
z cegły palonej; za dworem zaś są: 3. Szopa 
z g liny  w pacę z dachem dranicami pokrytym, 
o dwóch przedziałach; 4. Kurn ik i  z glifiy i ce ­
g ły  surówki, pokryte  w części dachówką, w 
części dranicami, a  w częei słomą; od s trony 
strużki  w ogrodzie: 5. Kloaka z krzyżulcu de­
skami obita i pokryta;  a  przy dworze: 6. D rw ab  
nia z bali na  słupach słomą kry ta ;  7. Kurnik;
8. Chlewek dla drobiu z desek w słupy, obadwa 
pokry te  słomą; 9. Sklep do kartofli z bali wy- 
dylojvany, w bliskości dworu; 10. Spichrz z 
d rzew a na podm urow aniu  dranicami pokryty ,  
o jednym  wchodzie,  mający drzwi okute; l l .  
Kuźnia  murowana z gl iny i cegły surówki, dra 
nicami pokryta ,  z kominem z cegły palonej.  
Zabudow ania  gumieune:  12. S todoła podłu-
źua  w szachulec w zam ek, o dwóch klepiskach, 
w po łow ie  dranicami, a  w części s łomą kryta;  
13. S todo ła  d ruga  o jednym  klepisku nowo 
wybudowana,  słomą kryta ,  w krzyżulec d e s k a ­
mi obita; 14. Stodoła trzecia o 2-eh klepiskach, 
w szachulec w zamek stara,  s łomą pokryta , w 
niej je s t  urządzona maszyna żelazna młocarnia 
kom ple tna .  Fo  drugiej  stronie podwórza: 15. 
S zopy  dla  rogatego inweatarza i owczarnia  w 
<jiągłem zabudowaniu, w szachulec w zamek, 
słomą kryte, w szczycie których: 16. Budynek
z cegły surówki i g l iny  wystawiony, w poło­
wie słomą, a  w  reszcie dranicami pokryty; 17. 
Gołębnik na słupie w ziemię zakopany. Z ab u ­
dowania wiejskie : idąc d rogą  przez wieś na 
aachód słońca po prawej  s t ron  e: 1. Chałupa 
o 2-ch izbach z sieniami, z d rzew a  w szachulec 
w zamek pebudowana,  s łomą pokry ta ,  z komi­
nem  nad d ach  wymurowanym z cegły surówki;

2. C ha łupa  o dwóch izbach z drzewa w sza­
chulec w zamek postawiona, słomą kryta , z k o ­
minem z cegły surówki, przy niej chlewek z 
drzewa w słupy i bale, słomą kryty; 3. C h a łu ­
pa o owóch izbach z sieniami, w szachulec i w, 
zamek pobudowana, słomą kryta , z p rzystaw ­
k ą  od i ro n tu  z cegły surówki, w tej mieszka 
Bandzemer sposobem zastawy od wypożyczo­
nej dziedziczce sumy rsr. 900.  na  co jednak 
dowodu nie złożył,  przy tej chałupie  jes t  chlew 
z drzewa w słupy i bale pobudowany, słomą 
kry ty ;  4. C ha łupa  z drzęwa w szachulec w za­
mek pobudowana, słotną kryta;  4. Cha łupa  z 
drz3wa w szachulec w zumeic pobudowana, s ło ­
mą k ry ta ,  z kominem z surów ki ,  przy niej s to ­
dółka razem z szopą pod jednym ciągłym da­
chem słomianym, zu rzew a postawiona; 5. C ha­
łu p a  o dwóch izbach z sienią, wybudo vana z 
drzewu w szachulec w zamek, słomą kryta, z 
komiuem z surówki, przy niej szopa w słupy i 
bale słomą pokryta;  6. Cha łupa  z drzewa wf 
szachulec w zamek o czterech izbach, słomą 
kryta , z kominem z surówki, do tej należy szo ­
pa z bali na słupach, słotną pokryta. W  końcu 
wsi przy trakcie  do wsi Obór idącym znajduje 
się: 7. Karczma obecnie'  stanowiąca dom m ie­
szkalny o trzech izbach z alkierzem z drzewa 
pobudowana, słomą kryta,  z kominem z cegły 
surówki,  a  do niej należy sklep z kamieni na 
glinę pdd słomą i szopa z bali na słupach s ł o ­
mą kryta .

A. Grunta  w zajętych dobrach są: Siedliska 
dworskie: 1. Siedlisko na którym stoją dwór, 
spichrz  i chlewy wyżej opisane,  styka się z 
gruntam i ornemi, obejmuje gruntu  klasy I I  o- 
koło prętów 250; 2. Siedliska dworskie gu-
mienne i podwórze w pośrodku zabudowań b ę ­
dące, obejmują grun tu  klasy I I  około mórg 2. 
O grody  dworskie: 1. Ogród owocowy przy do ­
mu dworskim położony nad strugą i przy t r a k ­
cie Uo wsi Obór idącym, w którym są jabłonie ,  
gruszki,  śliwki i wiśnie, ma przestrzeni gruntu  
k lasy  II  około morgów 5 i j e s t  ogrodzony pło­
tem z żerdzi sosnowych od drogi do wsi Obór 
idącej i od siedlisk dworskich. F rzy  podwórzu 
gumiennem: 2. Ogród warzywny mały za ofi- 
cyną płotem z żerdzi  ogrodzony, obejmuje g r u n ­
tu klasy II  około morgę 1 prętów 150; 3. Ogród 
warzywny przy drodze przez wieś idącej poło­
żony, do tykający  ogrodu owocowego, ma grun­
tu klasy I I  około morgów 2. G ru n ta  orne do 
fo lwarku należące: G run ta  te są urządzone na 
płodozmian i podzielone na dziesięć pól, w k t ó ­
rych dopełn iany  bywa obsiew wszelkiego ro ­
dzaju zboża,  w rozległość tych gruntów wcie.o- 
ne są g ru u ta  stanowiące dawniej  Rumunek, 
czyli  nomenklaturę Bejgłowiznę, nie mające o- 
becnie żadnych zabudowań; wszystkie te pola 
położono są pod g ran icą  wsi Obór, S talmier/a  
i L u b ia n k ,  obejmują zaś g run tu  klasy I I  około 
morgów 392. Ł ąk i  folwarczne: Łąki nad stru- 
gą ciągnące się przy granicy Stalmierza, łą c z ­
nie z ł ą k ą  dawmaj Bejglowizna zwaną, obej­
mują przestrzeni gruntu  klasy I I  około mor­
gów 17.

B Nomenklatura Makowisko zwana,  do fo l­
warku należąca, położona w bliskości wsi O bo­
ry nad jeziorem, sk łada  się z karczmy wybudo­
wanej z drzewa w szachulec w zam ek, słomą 
pokrytej ,  z kominem z surówki, mające i t rzy 
izby, w których mieszkają: a) Wojciech No 
watkowski karczmarz, który szynkuje t r u n e k  
dworski z wsi Głęboczka, biorąc za to dwudzie­
sty  garniec  i ogrodu prętów 150; b) Jó z e f  Ma­
jewski rybak,  który z rybołóstwa na  jeziorze 
płaci  rocznie po rs. 9 i wydaje do dworu przez 
sześć miesięcy po ośm funtów ryb n a  tydzień, 
mając do tego  mieszkania, ogrodu prę tów  150; 
c) J a n  Goździcki  szewc, płaci  z mieszkania i 
ogrodu 150 prętów wynoszącego rsr. 9 rocznie. 
Grunt należący do tej osady czyli  ogrody z siedli­
skiem na którem karczma stoi z podwórkiem, 
obejmuje przestrzeni ziemi klasy II  około mor­
gę 1 prętów 150.

C. G run ta  przez włościan posiadane: 1. S ie ­
d liska i place pod zabudowaniami wynoszą 
grun tu  klasy I I  około morgów 3 prętów 120.
2. Ogrody położone przy chałupach  do tykają­
ce grun tów  lo lwarcznych, a posiadane przez 
ogrodników i s łużących dworskich, m ają  g ru n ­
tu klasy I I  około morgów 7

D. Bory i lasy po największej części sosno­
we, a w części brzozowe, s tyka ją  się z g ran icą  
wsi S talmierza i gruntam i ornemi, m ają zaś 
przestrzeni grun tu  klasy I I  około morgów 20.

E .  Wody i Błota: 1. S trużka  stanowiąca  
granicę  Głęboczka i Stalmierza, obejmuje roz­
ległości prętów 200. 2. Sadzawka w ogrodach 
dworskich  będąca, za rybiona k a r a s k a m i ,  ma 
•  koło p rę tów  120. 3. Jez io ro  zarybione, w ca­
łości do dóbr Głęboczka należące,  styka się z 
g run tam i dworskiemi, oraz granicami wsi Obo­
ry  i Chojno,  ma przestrzeni około morgów 32.
4. B ło ta  wśród lasu będące, mają przestrzeni 
około morgę 1 prętów 250.

F .  Nieużytki sk ładające się: z t rak tu  z Obór 
do L ipna ,  z drogi do L u b ia n k ,  oraz innych 
d róg przez wieś idących, niemniej  dołów i r o ­
wów obejmują gruntu klasy I I  około morgę 1 
prętów 150. Ogólna więc rozległość dóbr  za ję ­
tych wynosi około w łó k  16 morgów 8 prętów 
90. Ludność w dobrach Głęboczko jes t  nas tę ­
pująca:  1. Ogrodników sześciu, jako  to; a) 
Wojciech Tylicki, b) M arjan  Wiśniewski,  c) 
A nton i Czajkowski sołtys, d) Marcin Rac ibo r ­

ski, e) Michał Gołembowski, f )  J a n  Racibor­
ski, każdy  z nich obok mieszkania, ma ogrodu 
po 160 prętów. 2. S łużący dworscy na wsi za­
mieszkali mają także ogrody, każdy przy  swym 
mieszkaniu po 160 prętów około; ogrodnicy 
wyżej wymienieni  z posiadanych  prze/, siebie 
ogrodów i mieszkań odrabiali  dawniej  do d w o ­
ru  wGłęboczku  po 50 dni ręcznych \Vroku, t e ­
raz zaś z powodu > aj wyższego Ukazu z dnia  
19 Lutr go (2 Marca) 1864 r., żadnych obowiąz­
ków dla dworu n iew ykonyw ają .  Nadmienia  się, 
że g ru n ta  ogrodu i zabudowania będące w po- 

( siadaniu ogrodników i służących dworskich, 
zamieszczone zostały w akcie zajęcia dóbr G łę­
boczek jedynie  w celu pozyskania za nie wy- 
nadgrodzen ia  w myśl pow ijanego  Ukazu.

Dobra Głęboczek złożone są z jednej  p r z e ­
strzeni ziemi, graniczą  na wschód z wsią Ł u ­
biankami,  n a  po łu d n ie  z wsią  Stalmierzem, na 
zachód i północ z wsią Oborami. Zakładów', 
fabryk i zapasów zbożowych nie ma w nich ża-  
uaych, oprócz zboża na  zasiew ja rzy n n y  prze­
znaczonego. Inwentarz  g run tow y razem z d o ­
brami za jęty, je s t  następujący: 1) koni robo­
czych 6, 2) wołów 6, 3) krów różnej maści i 
lat  4, 4) owiec macior l 00, 5) baraoów 3, 6)
ja łow izny  owiec 60, 7) wozów szybowanych 
3, 8) pługów z żelazami 3. Podatków łącznie 
z pożyczką Bankową i ofiarą opłaca się z dóbr 
Głęboczek w ogóle rsr. 147 kop. 86 rocznie, 
w k tó r ą  to sumę wchodzi podymne włościań­
skie isr. 6 i podatek  z zabudowań w łośc iań­
skich rsr. 1 kop.  92 rocznie wynoszący

A k t  zajęcia opisanych dóbr doręczonym zo­
stał w dniu 2 (14) Kwietnia 1865 r. A leksan ­
drowiczowi Naczelnikowi powiatu Lipnoskiego, 
Ludw ikow i Siniarskiemu Podpisarzowi Sądu 
Pokoju Okręgu Lipnoskiego i Jakóbowi Z a ­
jączkowskiemu Wójtów i gminy Zbójno. W nie ­
sienie tego a k tu  do księgi wieczystej dóbr G łę ­
boczek w dniu 15 (27J Września 1865 r.,  a do 
księgi zaaresztowań w* Trybuna le  tutejszym u -  
trzymvwanej dnia dzisiejszego nastąpiło. P ie r ­
wsza publikacja zbioru objaśnień i warunków 
licytacyjnych,  do sprzedaży dóbr Głęboczek 
ułożyć się mających, odbędzie się na audjencji 
T rybunału  Cywilnego Gubernji P łockiej  dnia 
10(22)  L is topada  1865 r. o godzinie 10-ej z 
rana,  dalsze zaś publikacje nastąpią co dwa ty ­
godnie kolejno po sobie idące. Wyciąg  lego 
obwieszczenia wywieszono dziś na  tablicy w 
sali audjencjonalnej Trybuna łu  tutejszego, przed 
którem sprzedaż w drodze przymuszonego w y ­
właszczenia odbywać się będzie, a drugi e g z e m ­
plarz  wydano Patronom tegoż T rybuna łu  F r a n ­
ciszkowi Lebensztein i Józefowi B rudzyńsk ie-  
mu, ja k o  prowadzeniem tej sprzedaży zaj i u ją- 
cym się.

P ł o c k  d .  2 5  W r z e ś n i a  (7 P a ź d z i e r n i k a )  1 8 6 6  r .
Michał Betley.

(N. D. 6172) Sekwestrator Skarbowy 
Powiatu Przasnyskiego.

Podaje do publicznej wiadomo ści, że we 
wsi Lesznie zajęte za zaległe należności Skar­
bowe, meble, lustra, zegary i t .  p., oraz sko­
py jar liki maciory rasy poprawnej i kareta, 
sprzedawane będą w dniu 13 (25) m. b. na 
miejscu lub w mieście Przasnyszu za gotowi­
znę wyżej postępującemu.

Przasnysz d. 29 W rześ. (11 Paźdz.) 1865 r.
Przeździecki.

L I;S T Y G O Ń  CZE.

(N. D. 3 9 2 3 ) S ą d  Policji Poprawczej 
W ydziału  Łęczyckiego.

Wzywa wszelkie Władze tak  Cywilne jako  i 
Wojskowe nan bezpieczeństwem i spokojnością  
w k ra ju  czuwające, aby na J a n a  Kujawskiego 
rymarza ostatnio w Gminie Ż ych l in  zam ieszka­
łego  a obecnie z pobytu  niewiadomego baczną  
uwagę zwracały i wrazić ujęcia Sądow i tu t e j ­
szemu lub unjbliższemu dostawić raczyły.

Rysopis jego  jes t  następujący: lat m a  32, 
wzrostu dobrego,  włosów cza rnych ,  tw a rz y  
ściągłcj , oczu czarnych, nosa i ust miernych.

Łęczyca, 17 (29) Września 1865 r.
Sędzia Prezydujący, Wójcicki.

(A. D. 6 0 3 2 )  Sad Policji Poprawczej 
W ydziału  Włocławskiego.

W zy w a wszelkie Władze tak  Cywilne jak  
Wojskowe nad  porządkiem i bezpieczeństwem 
kra ju  czuwające, aby L e w e la iL e w k a  K ro k o c -  
kich żydów pachciarzy w wsi Kośminie P o w ie ­
cie Konińsk im  ostatnio zamieszkałych, obecnie  
przed  wymiarem kary  ukrywających się , śle­
dzić,  u jąć ,  a wrazie ujęcia, Sądowi tu te jsze m u  
lub najbliższemu pod ścisłą strażą o ds taw ić  
zechciały. Rysopis Lewela Krokockiego n a s tę ­
pujący: ma lat 55, wzrost mały,  twarz p o c ią ­
g łą ,  włosy ciemny, ocz\ szare nos i usta  małe,  
brodę pociągłą, bez żadnych szczególnych 
znaków; zaś rysopis Lewka Krokockiego jes t  
taki:  ma lat 24, wzrost mały, twarz o k rą g łą ,  
włosy ciemne, nos i u s ta  mierne, brodę o k r ą ­
głą ,  znaków szczególnych nie ma żadnych.

Brześć d. 22 Września (4 Paźdz.)  1865 r.
Sędzia  Preeydujący,

Radca Dweru,  T rynisze wski.

(N. D . 5896 ) S ą d  Policji Popraujczej 
W ydziału  Lubelskiego.

W z y w a  wszelkie Wtaoze Policyjne. C yw il­
ne i Wojskowe nad bezpieczeństwem i po zad­
kiem w k ra ju  czuwające, abv na Pawła  J a k u ­
bowskiego, syna J a n a  i Marjanuy, l i t  p rzesz­
ło 48 mającego, katolika, rodem ze wsi Wisek, 
żonatego, dzietnego, dawni")  w mieśrie Rejow­
cu trudniącego się szewetwem i szynkarstwem, 
a dziś z pobytu niewiadomego* za udział w kra ­
dzieży,  wyrokiem Sądu Kryniiunlncgo G uber­
nji Lubelskiej  na !<arę skazanego, baczna u.\a -  
gę zwracały, a. wmaie ouego w ysiedzenia i u -  
jęć ia  pud strażą Sądowi tutejszemu lub najbliż­
szemu odstawi) •/.

Lublin dniu 1.7 (27) Wrześni* 1865 r.
S ę d z i a  Prezydujący , Ś w i e c k i .

IN. D. 6193  > S ą d  Policji Poprawcze/ 
l i  udziału K a lw aryjskiego

W zywa wrze kie Władze tak Cywilu** jako i 
Woj-kowe nad n*.rządkiem i bezpieczeństwem 
w kraju czuwa ąeo, aby na s tarozakunnego Me- 
je r a  Abelowic/a  Rbrigrańskiego, ohrate.cznie we 
wsi Polenice, guiini" K irsna  Ostrów zam ieszka­
łego, a teraz przed wymiarem sprawiedliwości  
uk ryw ającego  się, baczną uwagę zw raca ły ,  a 
wrazie dostrzeżenia  go. ująć i najbliższej wła­
dzy, lub Sądowi tutejszemu dostawić raczyły.

Rysopis je g o  jes t  następujący: u.a lat  40, 
wzrost-słuszny, włosy błąd, oczy niebieskie, 
twarz  śc iągła  ospowata,  nos spory, u s ta  mier 
ne, brody zarosłej  błąd, znaków szczególnych 
żadnych.

Kalwarja d. 24 Wrz- śnią (5 Paźdz.) 1865 r.
Sędzia Prezydujący, Assrs.  Kol. de Johnę.

DONIESIENIE PRYWATNE.
ł

(N. D. 627S) Un jeune Allemand de bonne 
familie retournć dernierement de 1’Angleterre 
est desircux de se placer ii Varsovie ou dans 
une maison de commerce ou dans un bureau 
du gouvernement.

II est bien iustruit dans les langues moder- 
nes, correspondent parfait, et se comprende 
aussi aux aftaires de Consulat.

S’adresser ii II. P. poste - restante. Katto- 
witz, Haute Silesie.

(N. D. 6277)

POL ANIN
czyli przypomnienia gospodarskie, czerpane 
z 30 letniego doświadczenia, dla użytku do­
świadczonych, jako przypomnienie, nowo za­
wód rozpoczynających jako skazów k* panów 
jako kontrola administratorów, rządców i 
ekonomów, przez OSSUCHO wSKIEGO, ce­
na rs. 1, w oprawie z dołączeniem tabelli rs. 
1 kop. 50. — Nabyć można w Księgarni S. 
H. Merzbacha

(N. D. 6157) Administracja pozostałości po 
ś. p. Krystjanie Kloetzer, wzywa właściciela 
powozu, przed kilkunastu laty oddanego na 
zachowanie, do wozowni znajdującej się przy 
ulicy Ogrodowej pod Nr. S80, aby w przecią­
gu tygodni 2ch, to jest od 28 Października r. 
b., po odbiór takowego zg łosił się, w przeci­
wnymi razie sprzedany zostanie przez publi­
czną licytacją, na rzecz gminy Ewangelicko 
Augsburgskiej. (16320 >

(N. D. 5061) Dnia 15 Września r. b. przy­
padkowym sposobem zagubionym został do­
wód Banku Polskiego na zastawione przeze- 
mnie 6 sztuk obligów rosyjskiej 5 % poży­
czki praemiowej. Łaskawy znalazca raczy 
zwrócić takowy podjNr. 740, ulicy Rymar­
skiej, gdyż żadnej korzyści z tego mieć nie- 
może, bo stosown zastrzeżenie w czasie w ła­
ściwym uczynione zostało.

Simon Schiffer. (15871)

(N. D. 6/229). Z powudu wyjazdu za  g ra n i ­
cę j e s t  do odstąpienia  dzierżawa wraz z .in­
w entarzam i i meblami; poło tona  o 3 mile od 
Warszawy, obejmująca włók 29. Wiadomość u 
właściciela domu Nr. 1142 lit. D  przy ulicy 
G rzybow sk ie j .  Do tego  in teresu  potrzebny 
k ap i ta ł  rs. 5 ,0 0 0 . (16,481).

(N. D. 6281) S o la  v e x e l na rs. 155 kop. 
55 przez M ojżesza Grup, w mieście Bieżu­
niu zam ieszkałego, na rzecz H. G. Waj nberg 
w dniu 29 Listopada 1864 r. z terminem 6cio 
miesięcznym wystawiony zaginął, uprasza się 
znalazcę, o oddanie takowego do- H. G. 
Wajnberga w warszawie pod Nr. 1788. o- 
strzega się zarazem iż nikt z tego wekslu ko- 
korzystać nie będzie mógł, albowiem stoso­
wne kroki, poczynione zostały.

W arszawa d. 9 Sierpnia 1865 r.
Knzarzewski Obrońca Sądowy, (12348)

(N. D. 6298) Do dzisiejszego Numeru 
Dziennika W arszawskiego dołącza się dla 
prenumeratorów na prowincji, doniesienie o 
K R O P L A C H  na uśmierzenie bólu zęb ó w , 
i t .  p. przez Dentystę ELSNERA. 15361)

W  drukarni R ządow e) przy Kom isji Rządowej O św iecenia Publicznego. —  Za pozw oleniem  Cenzury.


